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W błędnem kole.
Londytiska konferencja zbożowa — jest je

szcze jedną, próbą uregulow ania anarchji pa
nującej na ry n k u  ztbożowym. Przedewszystkiem 
zaś chodzi o  wynalezienie sposobów dla takiej 
podwyżki cen zboża, przy 'której upraw a tego 
prcdukiu mogłaby s ię  opłacić. Trudność pro 
b lem atu polega na istnieniu nadm iernych 'za
pasów  'zboża przeznaczonych na eksport. W e
dług  insty tu tu  rolnego w Rzymie, -zapasy eks
portow e czterech krajów  zam orskich, produ
kujących zboże (Stany Zjednoczone, Kanada, 
Argentyna, A ustralja), wynosiły w roku bie
żącym 184 m iljonów  kw intali! Trudno ipcpro- 
stu  zrozumieć, gilzie te zapasy m ożnaby po
zbyć. Chociaż zbożowy dum ping Sowietów już 
ustal, i Rosja s ta ła  się niem al krajem  im por
towym , — Eurc-pa jes t w zboże dostatecznie 
zaopatrzona, i dowozu zamorskiego prawie 
nie potrzebuje, — w każdym razie nie w takich 
ilościach, jak ie Ameryka -pragnęłaby roz- 
sprzedać. Ale ceny am erykańskie s ą  niskie, i 
depresja rolnictw a 'trw a dalej w całej pełni! 
Oprócz lego -statystyka re jestru je zjawisko 
któro wywiera -pewien wpływ na problem at 
cen. Oto kraje ’bogate spożyw ają coraz, mniej 
zboża; zwłaszcza żyta, p roduktu  zasadniczego 
d la  Polski. (Pszenica, a raczej b iała  mąka, 
-znajduje jeszcze nabywców w  k ra jach  im por
tujących, ale zapotrzebowanie żyta zmniejsza 
się -z każdym rokiem. Ludność stojąca na w yż
szym poziomie m alcrjainym , układa ii 
-program swego wyżywienia, —- może -mniej 
hygjeniczuie, ale z. coraz większem wyrafino
waniem . Ludność uboga zadaw alnia się chi: 
hem, — a  to nastaw ienie konsum entów zboża 
m usi zmierzać do obniżki cen. I tak  -powstajc 
nierozwiąz.alny dylem at: producent chciatby 
wyprodukować jak najwięcej 'z-beża — dla pod
wyższania swoich dochodów, -podczas gdy 
konsum ent żąda cen najniższych. Jak  stąd 
wybrnąć.

Am eryka pierw sza -zaproponowała jako  le
karstwo, zmniejszenie przestrzeni upraw y. — 
Rząd Stanów- Zjednoczonych grozi naw et euro
pejskim  producentom , że jeżeli nic zm niejszą 
obszaru zasiewów — zastosuje system ipremji 
ekspci-towych. —.wz-yli^pc-prostu dumping, — 
rzucając na rynki europejskie nadwyżkę swo
jej produkcji po cenach bezkonkurencyjnych. 
Jes t to- pogróżka dość niebezpieczna, ale sam 
eksperym ent byłby d la Ameryki bardzo kosz- 
tow ny' _  a -rezultat jest zupełnie niepewny — 
gdyż Europa byłaby zm-uszo-na zastosować 
środki obronne rów nież drastyczne. Należy 
mieć nadzieję, że do tego 'konfliktu nie przyj
dzie, poniew aż konferencja londyńska ma 
-właśnie za  zadanie, wyrównać i wygładzi- 
is tn  i ej ą co przeciwieńsbwa.

P lan  am erykański — zmniejszenia zasiewów, 
jest pozornie prosty, ale jego w ykonanie n a tra 
fia na nieprzezwyciężone przeszkody. Poco 
mówią A m erykanie — kraje europejskie p ro
duku ją tyle zboża, kiedy my możemy im do
starczyć nieograniczonych ilości tego produk 
tu  po' cenach najniższych. Rozumowanie to 
jest bardzo uproszczone, — cóż bowiem m ają 
robić-ze swoją ziemią zbożowe kraje Europy 
nawet, gdyby szybkie uprzemysłowienie było 
możliwe, — wpadlyby z deszczu pod rynnę. 
Wszakże nadprodukcja przemysłowa jest juz 
teraz groźna; cóżby się stało gdyby kraje rol
nicze zmieniły się w przemysłowe! Któżby 
zresztą odważył się ponieść olbrzym ie ryzyko 
tak iej przem iany?

Praw a ekonomiczne są stale i niewzruszone, 
i każde usiłow anie sztucznego ich nałam ania 
do potrzeb politycznych, — prowadzi do nad
w erężenia liarm onji i równowagi społecznej. 
Do takich prób należy hasło au ta rk ji rzucone 
nieoględnie przez doktrynerów-polityków, — 
które fałszywie rozumiane i stosowane, wy
rządziło już tyle szkody w  gospodarstw ie św ia
towym. Nic jest to najlepsza droga do przywró
cenia równowagi pomiędzy produkcją i kon
sum pcją. Błędne koło, w którem znalazła się 
ludzkość u tru d n ia  w wysokim stopniu ro z w ią 
zanie zagadnienia. Należałoby może pozosta
wić bieg r z e z y  natu ra lnem u porządkowi. 
Wszelkie re-lun irn tacje zawiodły, — albo też wszeiKic .e P ,omijający. Kortfc-

wać nad obmyśle- 
ra tow ania rolnictw  

n-awa najbardziej piekąca dla całej 
t dla całego świata. Może Londyn 

•egjonalnych, które- 
iropejskim  produkują- 
; — bez s tra ty  swoich

zastosow anie w  Europie w krajach  eksportują
cych i usunęły niezdrową konkurencję.

Polska niewiele oczekuje z tej strony i ra- 
:ić sobie musi raczej wlasnemi silam i: n ara

dy konferencji mogą jej jednak dostarczyć 
ikazówek, — na jak ie środki należy położyć 

główny nacisk, by troskliw ą, racjonalną i sku
teczną opieką otoczyć nasze rolnictwo; albo
wiem przezwyciężenie kryzysu jest tylkę wów- 

zas możliwe, gdy stworzone zostaną normalne 
w arunki dla jego egzystencji i rozwoju.

Konferencja ztieżawa w Londynie.
Londyn 22 sierpnia, 

rozpoczęłyPAT) Dziś rozpoczęły się w Londynie pod 
przewodnictwem prem jera  kanadyjskiego Ben- 
net-ta obrady 39 państw , zainteresow anych w 
eksporcie i imporcie pszenicy. Delegatem Pol- 
?ki jest radca am basady londyńskiej-p. Geppert. 
Obrady obecne są  dalszym ciągiem rokowań, 
rozpoczętych: w maju rb. w Genewie i kairtynuo- 

ych następnie w czasie konferencji ekono
micznej. Jr.k wiadomo, cztery wielkie 
eksportujące zboże: A ustralja, Kanada,
Zjedn. Ani. póln. i Argentyna osiągnęły wów- 

izoryczno -porozumienie, w -spraw 
eksportu pszenicy, k tóre tworzy -podstawę 
becnych rokowań. IFowod;

i, jakie
tu jące pszenicę. Eksporterzy żądają od tych 
państw , aby zmniejszyły u siebie -uprawy psze
nicy, aby prow adziły ipoliiykę (zwiększenia kon-

sutmeji pszenicy, oraz. zniżyły barje-ry celne na , 
pszenicę. Delegacją brytyjska zapowiada, że 
podniesie kwestję'-stosowania, przez Francję i - 
Niemcy -dumpingu -przy eksporcie zbóż do An- 
glji. Delegat Stanów Zjedn. M urphy oświad
czył wczoraj w (rozmowie, że „jeże-li k ra je  pro 
dukujące zboże w -Europie nie pomogą Amery
ce, by mogła ona zbyć swój nadm iar 260 milj. 
buszli pszenicy, to 'E u rcp a  będzie mu-siala pla- 

Eur-opa kupowała daw niej w S tanach Zje
dnoczonych około 2000 milj. 'buszli rocznie, zaś 
w roku uib. -za-kii-.sbno jedynie 40 milj. i -to za 
połowę ceny. E-ui. pa — zdaniem Murpliy'ego 

na zaniech ić dalszego zw iększania u- 
-prawy pszenicy. Sgany Zjedn. są największym 
klientem  Europy. Jeżeli Europa nie- będzie 
kupow ała pszenicy w Ameryce, to wówczas 
traci ona S tany Zjednoczone, jako klienta". — 
N adto oświadczy! główny delegat amerykan* 
sk i, że w razie niepcwcdzcnia konferencji, A- 
meryka. wprowadzi w życie plan, k tóry  zrt 
nuje pszeniczne rynki św iata, za wyjątkiem  
Ameryki i iWschiJdu. 'Przypuszczalnie chodzi 
tu  o subsydiow anie eksportu, o którem  wspo
m inał już w swoim czasie sekretarz rolnictwa 
rządu  Stanów Zjcuncczonych.

Londyn 22 sierpnia.
(PAT) „Reuter" donosi, iż  na konferencji 

zbożowej utworzony został podkom itet -techni
czny, w sk ład  którego weszli przedstawiciele 
około 10-ciu państw , a  mianowicie: Stanów 
Zjednoczonych, Aust-railji, Argentyny, Kanady, 
F rancji, -Wioch i innych. Zadaniem  .podkomi
sji jest badanie szczegółów -technicznej strony 

fercncji z a - . pro jek tu  -umowy. -Przedstawiciel- Sowietów 
kraje iinpor- m iał -zaznaczyć, iż Związek sow iecki jest-sklon- 

ly wziąć udział w  opracow aniu -planu, ale 
dopiero wówczas, gdy zostaną ustalone pod
stawy porozumienia.

Słowa Państwa.
praw a politycznego jest u nas 

nader uboga. Spraw ił to stan politycznej nie
którym  ta dziedzina myśli prawniczej 

m iała tylko m ałe możliwości i słabe impulsy 
d la swego rozwoju. Toteż wszystkie wysiłki 
prawniczych umysłów w tym okresie koncen
tru ją  s ię  przeważnie na polu cywilistyki. Po 
odzyskaniu niepodległości zakres zaintereso
w ań prawników zaczyna obejmować także 
prawo państwowe, ale ponieważ zasadnicze 
nastaw ienie umysłu- i metodę pracy  trudno 
zmienić z dnia n a  dzień, praw nicy wchodzący 
na teren polityczny, wciąż jeszcze pracują me
todami, stworzonemi .w dziedzinie cywilistyki.

Dzieje się to niekiedy -ze szkodą- praw a po
litycznego, k tóre jest dziedziną odrębną, wy
m agającą odmiennego traktow ania.

DJatego też z radością należy powitać pracę 
Dra Jerzego Rogowicza pod tytułem  „Istota 

ladzy Głowy Państw a", przyjętą przez Radę 
ydźial.u praw a Uniwersytetu w arszawskiego 

irko rozpraw ę doktorską, tak -pod względem 
szerokości, jak głębokości ujęcia -przedmiotu

ają-cą znacznie poza rozm iary 
kly-ch dysertacyj -doktorskich.

Są to w łaściw ie -dwie prąci . Jedna :

Po rozmowach Oolifussa z Mussnlinim
Dolłfuss zadowclniony.

m iały skutek d 
rencja londyńst 
nieni nowych sposobów 
A jest to s 
Europy, nt
wskażc drogę porozumień r 
by pozwoliły krajom < 
rym  zboże, na zbywan
•nadwyżek, przez, politykę kontyngentów ■ 
preferencyjnych.

Załamanie wielkiej konferencji ekonom 
nej, niedobrze wróży o losach konferencji zbo
żowej; ma ona jednak tę wyższość nad 
poprzedniczką, że jej zadania są  skromniejsze 
i ściślej określone. Magicy światowi, którzy 
swojego czasu zjechali się w Londynie, aby 
napraw ić s truk tu rę  ekonomiczną obu  półkul,— 
nie wiedzieli nawet jak  się zabrać do tej robo
t y  i tracili czas na teoretycznych dyskusjach, 
które tylko jedno wykazały: niemożliwość uło
żenia racjonalnego program u. Konferencja zbo
żowa niema w sobie nic czarodziejskiego; cele 
jej są  (praktyczne i dotykalne; chodzi tylko 
u wynalezienie rnelo.l, klórehy mogły znaleźć

W iedeń 22 sierpnia.
(Teł. wl.) W edle dzisiejszej -prasy porannej, 

podcza? wczorajszego- krótkiego postoju na 
lotnisku Aspern -po (powrocie z Wioch kanclerz 

-Dcll-f-uss oświadczy!, iż jest niezwykle za
dowolony z -wyniku rozmów z Mussolini.in. — 
Dollf-uss stw ierdził, że -szef rządu włoskiego ma 
pełne -zrozumienie d la sytuacji i -pc-trzab Au- 
s trji, a równocześnie u jaw nia -jak największe 
zainteresow anie w  -sprawach -rozwoju i nieza
wisłości Austrji.

P rasa niem iecka o wizycie Dollfussa.
B erlin  22 sierpnia.

(PAT) „Kreuzztg." w korespondencji z Pary
ża pis-ze, że głosy prasy francuskiej o  w ydarze
niach w  Riccione wskazują, że do ipo-rozumie- 
-nia franeuskojwloskiego jest jeszcze bardzo 
daleko or-a-z, że-kwestja. austrjacka  stanow i ty l
ko -próbę sil- m iędzy Francją a W iochami. — 
Zdaniem dziennika. M ussolini dąży do  zakro
jonej -na wielką m iarę sanacji stosunków, do 
czego — według doniesień -z Rzymu przyczyni 
się oprócz zaw arcia tra k ta tu  handlowego wlo- 
sko-a-ustrjackiego również rewizja traktatów^?) 
i .pewne ulgi, -wojskowe. Inne dzienniki w yka
zują -n-acgól zdezcrjentowanie lub mówią wy
raźnie o  zagadce „Lok-alanzeiger" i „O. A-llg. 
Ztg." nazywając sta-nowisko Francji -w spraw ie 
austrjaokiej m anew rem , mają-cym. na celu od
w rócenie uw agi od 'kwestji rozbrojeniowej. 

Opinje prasy francuskiej.
P a ry ż  22 sierpnia.

•(PAT) (Komentując rozmowy Riociono „Le 
P etit iParisien" zwraca uw agę na to. że w  kwe- 
s t ji  u trzym ania (niepodległości A ustrji -poglądy 
Mussolinieg-o i Dollfussa znajdują pełne po
parcie iw Londynie i Paryżu. W  stcsunkn do 
projektu odbudowy gospodarczej i politycznej 
Austrji i -państw Europy centralnej, według 
planów, -k-tóre — zdaje się — zostały przejęte 
v (Ri-ccione, Francja m usi zgłosić -pewne -za- 
trzeżenia. Dziennik -podkreśla też do-niesłość 
rspóipracy W iednia i Malej Eiitenty oraz zu
pełno odosobnienie Niemiec w opinji Europy.

Znowu blok dunajski.
Paryż 22 sierpnia.

(PAT) 'P rasa francuska w  dalszym ciągu o- 
ma-wia spotkanie w Riccione. Z. głosów tych 
wynika, że opinja publiczna francn.-ka życzli
wie pow itałaby utworzenie bloku gospodar
czego, złożonego z Austrji, W ęgier i państw 
M. Ententy. iDzieniiiki wyrażają, nadzieję, że 
taki włiaśn-ie -będzie rezultat rozmów  Dollfussa 
z M-ussoliniiii, podkreślają wszakże nadal

strzeżenia co do rewizjonistycznych zamierzeń 
włoskich.

Rząd angielski czeka.
Londyn. 22 sierpni- 

(Tel. wk) „’Daily Telegraph" donosi 7. kól do
brze poinformowanych, że rząd  'b-ryty-jski, 
dobnie jak rząd francuski -z zainteresow aniem  
śledzi rozwój (stosunków austrjacko-niemiec- 
kich i jest debrze informo-wany o  rozmiarach 

fermie uprawianej w  dalszym  ciągu propa
gandy hitlerowskiej w A ustrji z<f pośredni
ctwem radjostacyj niem ieckich. Rząd angiel- 

wst-rzyjnuje s ię  jednakże -na.razie ml 
r.ow-nej interw encji w  iBei-liuie,-ponieważ czeka 

oficjalne sprawo-zdanie -z wynik,u ostatniej 
rozmowy Musso-li niego z kancler-zem Doi Rus
sem.

Opinje węgierskiego m inistra  spraw  zagr.
Budapeszt 22 sierpnia.

(PAT) „Pester Lloyd" publikuje wywiad 
węgierskim  m inistrem  spraw zagraniczi 

Kanyą, który oświadczył, że pośrednictwo Mus- 
solinięgo w konflikcie austrjacko-niem ieckim  
przyniesie rezultaty pozytywne. Węgry, pod
kreślił m inister, pragną załagodzenia tego kon 
fliktu- zgodnie ze sw oją dotychczasową, polity
k ą  współpracy z Austrją, W łochami i Niemca
mi, jak  również w myśl .polityki szukania ż 
liwości Ańglji i F rancji oraz? porozum ienia 
z M ałą Ententą. Polityka w ęgierska zgodna 
jest z celem polityki włoskiej, dotyczącym Eu
ropy środkowej, a zwłaszcza obszaru naddu- 
najskiego. W  konkluzji m inister oświadczył, że 
pakt 4-ech, zapewniający -pokój św iata, mimo 
osjabienia go ze strony Francji, korzystny jest 
dla idei rewizjoinzmu, rozwijającej się coraz 
bardziej.

M ussolisni i Mała Eutenta.
Bialogród 22 sierpn

(PAT) Miejeco-wa prasa -poświęca wiele 
gi -wiadomościom, dotyczącym spotkania Doli- 
fussa -z Mu-ssolińim, jak  również wynikowi ich 
narad. -Dziennik „Politika" opatru je (powyższe 
wiadomości kc-nicnt-arzami swego- korespon 
denta 'wiedeńskiego, k tó ry  — opierając s-i 
oddźwięku, jaki wywołały rozmowy w Riccio
ne w  wiedeńskich kolach politycznycl 
stw ierdza , će plan Mussuliniego m a na celu 
nrzcdewszyslkiem odsunięcie Malej E ntenty 
od wpływów na losy A ustrji i na układ stosun
ków w  środkowej Europie. Pakt między 
in-em, Budapesztem a  -Wiedniem — zdaniem  
korespondent a — nic wystarczy jednak d la  
unorm owania kwestji Austrji, w k tórej Mala 
in ten ta jes t s-pecjalnie zainterosowana.

Chamberlain jedzie w misji do Rzymu.
Londyn 22 sierpnia.

(TeL wl.) „Daily H erald" donosi o wyjeżdzię 
dawnego angielskiego m inistra spraw  (zagra
nicznych sir Austen Cham berlaina do Rzymu 
i (zaznacza, że podróż ta m a charak te r specjal
nej m isji rząd-u angielskiego. Zdaniem dzien

nika Chamberlainowi powierzona został: 
ufna m isja zmierzająca do w yjaśnienia stano
wiska Mussoliniego -wobec H itlera i ’pozyska
nia (Włoch d la polityki francusko-angielskiej 
wobec Niemiec hitlerowskich.

Henderson kandyduje.
Londyn 22 sierpnia.

(PAT) Henderson -wyznaczony został jako  
kandydat par.tji pracy- w okręgu Clay Cross 
gdzie w krótce odbędą się  u-yhory uzupełniają

ce po śmierci posła iDuucana, również czl-onka 
partji pracy. O -mandat -powyższy ubiegać 
będzie także kandydat par-tji konserwatystów 
i kom unista.

zakre
su- dogm atyki prawa politycznego, w k tórej 
au to r usiłuje określić istotę władzy Głowy 
Państw a, druga z dziedziny -prawa porównaw
czego, w której au to r z nakładem  ogromnej e 

i zastosowaniem ścisłej melody inter 
pretacyjnej poddaje wnikliwej analizie posta
nowienia około CO różnycli ko-nstyli

W pierwszej dogmatycznej ezęśc 
poszukiwaniu definicji pojęcia Głów 
doćbodzi do wniosku, że w yrasta ono z insty- 

larchy. „Podłożem - historyeznem. 
którego w yrastał stopniowo dzisiejszy syst 
państwow y była m onarchja nieograniczona, to 

m onarchja w  tego słowa znaczeniu 
pełnem, nieokreślonem przez jakiekolwiek za- 
trzeżenia, któreby władzę jej zwężały". Wy

tworzyła ją  długotrw ała w alka, której celem 
było poddanie jednej- woli — wszystkich 
tiych na oki-cślonem terytorjum . W ynikiem

alki było tej jednej woli zwycięstwo; przero
dziła się ona w system władzy i w ten sposób 
wynik zwycięstwa zakrzepł w s tałą  formę, 

ycięstwo to-bylo w istocie stworzeniem 
decydującej o  całokształcie życia wszyst

kich ludzi n a  terytorjum , tej woli podległem. 
Było stworzeniem władzy państwowej w tej 
istocie, 'która jest treśc ią władztwa państwo
wego do dnia dzisiejszego.

W ładza wytworzona wówczas sprawowana 
była przez jednostkę; spraw ow ana była z mo
cy jej praw a -przyrodzonego, a wyrazem  tego 
praw a w  stosunku -do następców jednostki, 
k tóra władzę zdobyła, mogło być jedynie uro
dzenie w określonej rodzinnej sytuacji; owo u- 
rod-zenie było jedynym -tytułem do władzy.

N astępnie dokonyw a,się -proces ograniczenia 
władzy jednostki, a wreszcie, przez zaprow a
dzenie republiki, usunięcie tego ośrodka w ła
dzy państwowej, „z którego istoty wypływało,
-ż bez względu na to, jak  wielką sferę władzy- 
poddanym odstąpił, njógl w każdej- chwili ją 
sobie przywrócić".

hw ilą usunięcia takiego ośrodka, naród 
rozpoczynał rządy sam i, jest rzeczą znamien- 

’aimodzielnie stwarzał sobie rząd, który 
miał zewnętrzny 'kształt, analogiczny .do 
kształtu- władzy monarszej".

Tak więc P rezydentura Republiki jest jak- 
gdyby dalszym ciągiem monarchji, jest insty
tucją, zbudowaną nietylko na miejsce ale i na 
kształt m onarchy.

-Pojęcie Głowy Państw a genetycznie wyro
słe z instytucji m onarchy i Obejmujące w swo
im historycznym  rozwoju także urząd Prezy
denta Rzeczypospolitej, posiada jednak swoje, 
historyczną genezą określone, granice. Głowa 
Państw a nie jest tylko szefem władzy wy-ko- 

z.ej, lecz przedewszystkie-m reprezentan
tem suwerenności państwowej.

Ustalenie prawnego pojęcia Głowy Państw a 
nie posiada wielkiego praktycznego znaczenia. 
Jest to jedno z tych zagadnień, które Niemcy 

charakteryzują, jako „cine Doktorfra- 
eż nie w celu, do którego dążył Dr. Ro- 
i nie w ostatecznych jego wnioskach 
łącznie wielka wartość jego pra 
-ść jej polega przedew-szy-stkiem na na- 
resującem  dążeniu do celu przy zasto- 

takicli środków, jak  ścisła metoda 
rozumowania prawniczego (tak rzadko u nas 
po tykana) oraz wielka zdolność do konstruk
tywnego myślenia:

Autor, tak dobrze uzbrojony w narzędzie
•ąwnięzego myślenia, dotyka wielu- proble

mów i zagadnień i jakgdyby od niechcenia je 
rozwiązuje w sposób zawsze samodzieli 
ryginalny, a nierzadko trafny.

W poszukiw aniu określen ia pojęcia władzy 
daje jej doskonałą definicję: „Władzą w  zna
czeniu praw nem  nazywam: stw orzoną przez 
prawo właściwość określonej osoby pojedyn
czej lub zbiorowej, umożliwiającą jej sam o
dzielne decydowanie o zmianach w -położeniu 
innego człowieka, obowiązujące dla niego". 
W artość tej definicji ocenimy, porów nując ją 
z tą  n. p„ jaką  daje Jellinek. k tóry określa 
władzę społeczną, jako: „możność oddział; 
nia na sposób życia innych łudzi".

Rzuca się w oczy, że definięja Jellinka jest 
za szeroka. Niema wszak chyba człowieka, 
któryby ta k  określonej władzy nie sprawował 
N atom iast u naszego au tora znajdujemy 
mej osnowie pojęcia, jako niezbędne, elemen-

y: 1) praw ną możliwość. 2) samodzielność dc- 
yzji, 3) moc obowiązującą decyzji d la  ohjektu 
cładzy, co wszystko razem w yraźnie zakreśla

granice pojęcia.
iWielką -zasługą au tora w zakresie dogm aty

ki praw a jest dążenie do podniesienia znacze
nia praw a pisanego przez uzasadnienie konie- 

•i stosowania in terpretacji literalnej i 
konsekw entne jej stosowanie w ciągu- całego 
badania. Zasługą tern większą, że zarówno 
związanie losów praw a pisanego z jego m etodą 
interpretacyjną, jak i konsekw entne przepro- 
vad-zenie zasady interpretacji literalnej — 
potykam y w  literaturze prawniczej poraź 

pierwszy. Autor słusznie podnosi, że kwestja 
n terpretacji jest na terenie praw a polityczne- 
ro ściśle zw iązana ze znaczeniem praw a wo- 
g-ólc. Z chwilą, kiedy -schodzimy z twardego 
gruntu  interpretacji literalnej, wstępujem y 
odrazu na teren, gdzie wszystko jest grząskie, 
płynne i niepewne. Na terenie politycznym pra- 

o pisane stoi i upada wraz z zasadą in terpre
tacji literalnej.

•zęści -prawno-porów nawczej pracy Dra 
Rogowicza ważne jest podkreślenie i rozwinię
te  tej osobliwości hiszpańskiej konstytucji 

monarchistycznej oraz republikańskich ustro 
jów Ameryki iberyjskiej, k tóra polega na o- 
kreślcniu w tekstach  konstytucyjnych m aterji 

ladzy wykonawczej albo poprostu władzy 
Głowy Państwa. Nasze prawo konstytucyjne 
stoi na stanow isku, że n ialeria władzy pań
stwowej określona zostaje przez, ustawy. P re
zydent i rząd powołani są wyłącznic d o  wyko
nywania ustaw. Stąd nazwa władzy wykonaw
czej, która zawiera odrazu określenie raczej jej 
podrzędności, n iż  •prok-Iamow-anej przez po
dział władz, równorzędności.

„Konstytucja hiszpańska, a zgodnie z mą in 
ne konstytucje świata iberyjskiego b iorą za za
sadę nie ustawę, k tó rą  należy wykonywać, ale 
władzę państwow ą, która ma sam orodną w 
swoim bycie -własną ak tyw ną treść, celowo, u- 
zasndnioną, a  jedynie ograniczoną przez prze
pisy ustawy.

O ile zatem panujący  w dzisiej-szein prawie 
konstytucyjncm  pogląd stoi na gruncie ustaw y 
jako zasady, to konstytucja Hiszpanii ^ to i na 
gruncie realnego rządzenia państwem, przyj
m ując, iż ustaw a może być jedynie ogranicze
niem tej w ładzy rządzenia, k tóra jest, regułą 
natura lną. W ładzę, która ma za zadanie rea
lizację. takiej podstawowej kompetencji rzą
dzenia możeińy nazywać w ładzą rządzącą .

Do takiej koncepcji władzy P rezydenta Rze
czypospolitej, z której wyraźnie w yłania się jej 
nadrzędność zm ierzają najnowsze tendencje 
w  prawie politycznem i dlatego wydobycie jej 
z tekstów konstytucji hiszpańskiej i Ameryki 
Łacińskiej oraz jasne jej sformułowanie jest

ew ątpliw ą zasługą autora.
Dzieło Dra Rogow icza, którego dopiero pier

wszy tom ujrzał św iatło dzienne, pisane jest 
itylem zwięzłym i jasnym , o  czem zresztą -do
wodnie świadczą podane cytaty, tak, że prz\ 
analizie najbardziej, zawiłych zagadnień myśl 
autora łatwo -znajduje drogę do  umysl-u ezytel-

ika. . .
Książka ma jedną w inię, która jednak w y

chodzi bardziej ma szkodę ąut-o-ra, niż czytel
nika. Stanowi -oma — jak yuż -zaznaczyliśmy 
właściwie dwie prace: jedną z -dziedziny -dog
matyki praw a, d rugą z praw a porównawczego, 
nietylko doktoryzacj.ę ale i — habilitację. Taki 
rozdział oddziałałby także korzystnie na s>- 
stem atykę sam ych prac, dając im większą m e
todyczną jednolitość.

To w szakże sztuczne poniekąd połączenie 
dwóch prac w  jedną nie um niejsza, oczywiś
cie, wartości samego dzieła, które może słu
sznie uchodzić za podstawow e w zakresie pra
wa politycznego. Okaże się ono niezwykle po
mocne d la każdego, kto się oddaje studjom  w 
tej dziedzinie.

Al. Chrząszczewski.

Roosevelt a rozbrojenie świata.
W aszyngton 22 sierpnia.

(PAT) W edług opinji kół politycznych uwa
lę prezydenta Roosevelta zajmuje obecnie kwc- 
tja  rozbrojenia światowego. Twierdzą tu, że 
;koro tylko w ew nętrzna sytuacja przestanie 

go absorbować wj-śle do Genewy N ormana Da- 
isa z noweini instrukcjam i. Instrukcje te bę

dą szły w k ierunku  przyśpieszenia prac kon- 
ncji rozbrojeniowej i zakoń-ćzeuia je j po

zytywnym sukcesem. Roosevelt .wstrzymać 
m iał podobno wydatkow anie su-m, przyznanych 
na unowocześnienie arm ji do chwili wyjaśnie-
n ia sytuacji na konferencji.’ rozbrojeniowej.

Dolar chwiejny.
Londyn 22 'Sierpnia.

(Tel. wl.) Po  ostat-niem osłabieniu byli -dziś 
k-urs -dolara nieco -silniejszy. W  godzinach po
łudniowych -noitowano -dolara 4.49 i pól w  -sto
sunku do funta. Funta angielskiego notowano 
w -Zurychu 17.10, w Paryżu 84.32 i w  A m ster
dam ie 8.18 i  -pól.

Wybuch powodem katastrofy.
Nowy Jork 21 sierpnia

(Tel. wl.i W pobliżu Wilmington, zderzy! się 
wczoraj -wieczór przepełniony autobus wy
cieczkowy z autem  ciężaicwem, w-ioząceni m a- 
terj-ał wybuchowy. N-astąpił wybuch, k tóry  
doszczętnie zniszczył oho auta, przy czem 
9 osób zostało zabitych, a 25 ó.?ób odniosło 
ciężkie rany.



kon-iWczorajsze spraw ozdanie 3. otwarci/ 
g re su  ■uzupełniamy k ilk u  szczegółami:

'Wiceprezesi.
■Wiceprezesami kongresu w ybrano pp.: 

Bidlo (Czechosłowacja),, B randi ego (Niem
cy), F riisa  (Danijla), Doma-nowszky'ego (Wę
gry), Covillle (Francja), Coxa (St. Zjedli.). Ko- 
hta. (Norwegja). Naibholza (Szw ajcarja), Jorgę 
(Rumunjia), W ołgina (iZSRiR), B allesterośa (Hi- 
szpanja), Tem perley'a (Ang/lja), Smetsa (Bel- 
gja), Fedele (Włochy).

N a sekretarzy pp.: ,M anteuffla (Polska), Lhe- 
r i t ie r  (Francja), W igandera (Norwegja). 

Przemówienie Premiera.
IP. -premjer Jędrzejewlcz podniósł najpierw;, 

że s ą  na świecie i na tej sa li dw a rodzaje lu
dzi: jedni, którzy praw dę historyczną, badają, 
— drudzy, którzy ją  tworzą, — i rzucił .py ta
n ie  — co tych łudzi łączy.

Z rezultatów  ibadań historycznych korzysta 
cała ludzkość, a  więc i ludzie, dzieje tw orzą
cy  — -to napewno. Ale .pewnem rów nież 
d la  m ńie o wiele ważniejszem jest to, że p raw 
dziwego historyka, historyka godnego tego 
szczytnego m iana h istoryka z Bożej łaski łą
czy z praw dziw ym  mężem stan u  coś istotne
go niezm iernie, że przez nich obu  płynie wiel
k i, głęboki n u rt zrozum ienia, istoty człowie
czeństwa w jego w zniesieniach i upadkach, 
w jego zm aganiach s ię-i trudach , że jeden 
d rogą żmudnych badań, a drugi d rogą niezba
danych  intuicyj dochodzą do najgłębszej wie
dzy, k tó rą  jest p raw da tego, co było, i p raw da 
tego, co się tworzy, co dopiero będzie-. Zarów
no ten  sądzący jak  i ten , co kiedyś będzie są 
dzony, trzym ają ręce ;na pulsie ludzkości; je
den  odtw arza m inione jego drgnięcia, drugi 
wyczuwa tem po drgań przyszłych. W idzę ich, 
jak  odwróceni twarzaimi w przeciw ne strony, 
podają  sobie przecież ręce, a  poprzez łańcuch 
rą k  przepływ a jeden i -ten sam , tak  potężny 
ta k  groźny p rą d  zm agań się o  los i przezna
czenie człowieka.

jW zrozum ieniu wagi tego właśnie, co h i
storyk może powiedzieć działaczom , a  przez 
to  i ca łem u społeczeństwu, w zrozum ieniu do
niosłej ro li W aszego zjazdu, udzieliłem  inicja
tyw ie Polskiego T-w a Historycznego jaknaj- 
większego poparcia. Ale, dając Polskiem u To
w arzystw u Historycznem u w aaunki, k tóre po
zwoliłyby zadania -jego, jako  gospodarza zja
zdu w  pełn i wykonać, robiłem to  i dla innego 
jeszcze powodu. Pragnąłem  m ianow icie jeszcze 
ra z  i  napew no nie ostatni — wskazać, że spra- 

■ w y k u ltu ry  duchow ej, do  k tórej1 należy świat 
nauki, a  więc świat, przez Państw o reprezen
towany, leży i m nie i  całemu niem u Rządowi 
i  .całej Polsce głęboko n a  sercu.

Praw dę tę, prawdę p ry m atu  wartości ideal
nych Polska, k tóra tym  w łaśnie wartościom 
zawdzięcza moc p rzetrw ania ciężkich la t  nie
woli, rozum ie conajmniej rów nie dobrze, jak 
inne, doniedaw na szczęśliwsze państwa. Czasy 
się zmieniły.' Dziś, jako szef Rządu potężnego, 
w o lnego  Państ wa, z radością widzę zebranych 
w  stolicy naszej Rzeczypospolitej senatorów 
nauki historycznej: naszych przyjaciół i na 
szych pobratym ców, naszych sąsiadów  i przed
staw icieli odległych terytorialnie, a  m im o to 
k u ltu rą  bliskich nam  społeczeństw.

Życzę wszystkim .powodzenia w tein głębo- 
kiem  przekonaniu, że obradom  zjazdu Iowa 
rzyszyć będą głębokie myśli Lelewela, myśl; 
tego, z  któregośm y wyszli wszyscy i ci, którzy 
h istorję  dzisiejszą robili, i ci co ją  dziś w Pol
sce do głębi bada ją . Bez trwogi, pełni historja 
swe obowiązki, bez obaw y w yjaw ia prawdę, a 
w yjaw ia ją  w zupełnej całości, przekonana, 
żeby ją zdradziła, gdyby jej cząstki wyłudzić 
chciała, a sam a się hańbiąc, znieważyłaby ją, 
jeśliby o niebezpieczność posądziła".

Ostatni ustęp  swego przemówień 
m jer wygłosił w języku francuskim .

Przemówienie ks. biskupa Godlewskiego.
Ks. biskup Dr Michał Godlewski, profesor

.W ysyłając swego delegata na kongres h i
storyczny, Jego świątobliw ość p ragnął zazna
czyć żywe swoje zainteresow anie naukam i, hi- 
storycznemi, a  zarazem  podkreślić w spaniałą, 
od wieków zn a n ą 'ro lę  Kościoła przy  rozwoju 
lej gałęzi wiedzy. Już w początkach istn ien ia 
Kościoła zaczęły pow staw ać pierw sze archiwa, 
skąd następnie historycy czerpali i pełną dło- 

ą  czerpią sw e inform acje. Gdy barbarzyń
stwo wzięło górę i św iat cały walił się w  gru- 

c-iszy klasztorów i opactw pow stają 
pierw sze kroniki, n iezastąpione i jedyne źró
dła wiadomości historycznych. 1P0 kronikach 
nadszedł okres wielkich dzieł 'i wydawnictw, 
dokonywanych rów nież przez sługi O łtarza, 
jak  benedyktynów, jezuitów, o ra torjan  itd. — 
Prace te  dostarczają h istorji i jej naukom  po
mocniczym obfite i cenne m aterja ły . In-icjaty- 

do podejm ow ania tych  p rac szła zawsze
z Rzymu, z siedziby papieży, którzy nigdy 
szczędzili trudów  i w ydatków n a  zbieranie i. 
przechow yw anie wszelkich pom ników i źródeł 
'historycznych. Św iadczą o tern dzieje ,jsori- 
nium  Lateraneńse" (archiw um  lateraneńskie- 
go), a  potem  dzieje archiw um  i bibljoteki w a
tykańskiej. Wszyscy .ci skrzętni -zbieracze-pa- 
pieże pragnęli jednego: by ich zbiory stały  się 
d la nauki historycznej ogniskiem  prawdziwe
go św iatła. Niezawsze dobrze oceniano zasługi 
Kościoła w tym  względzie. Był okres, gdy Ko
ściołowi zarzucano unikanie krytyki, zarzut 
ten jednak obaliły  krytyczne dociekania, i do
wiodły ra z  jeszcze, że Kościół Chrystusowy 
nie lęka się praw dy i św iatła. Dał tem u w yraz 
Leon XIII, o tw iera jąc archiw a w atykańskie, 
jak  rów nież obecny papież P ius XI, wzboga
cając bibljoteki i archiw um  cennem i nabyt
kam i, otw ierając w  nich no-we działy d la stu- 
djów i sam -w ydając szereg cennych p rac kry 
tycznych, ja k  np. dzieje -kościoła m ediolań
skiego, żywo-t św. K arola Borpmeusza, archi 
w um  św. /Kolombana, kodeks atlantycki 

W szystkie nauki s ą  spoglądaniem  um ysłu 
ludzkiego w rzeczywistość, a  h is to rja  wtedy 
tylko spełni sw e zadanie, gdy będzie „św ia
tłem  praw dy  i świadectwem czasów". Postępy 

ed/.y historycznej w ubiegłym  wieku 
pow inny zaślepiać, zwłaszcza w dzisiejszej do
b ie rozpętanych -namiętności. W dalszym  cią
gu starać się trzeba o udoskonalenie metod 
pracy, pozw alającej na poznanie przyczy 
faktów. Przy tcm  w szystkiem  należy jednak 
n ie zapom inać o przyczynie pierw szej, która 
rządzi losami ludzkiem i: — o Bogu.

•pre-

ŚRODA 23 SIERPNIA 1933.

sierpnia  r. b. ukazało się obwieszczenie m in istra  
poczt i telegrafów w spraw ie ogłoszenia jednolitego 

kst-u ustaw y z dnia 3 czerwca 192-4 r. o poczcie, 
telegrafie i telefonie. Jako  załącznik do tego ob- 

eszczenia ogłoszono jednolity  tekst ustaw y ze 
lianam i, wprowadzonemi do jej- brzm ienia w  ro

ku 1932 i 1033.
— Pow rót kp t. Lepeckiego. A djutant osobisty 

M arszałka P iłsudskiego, kpt. Lepecki. pow rócił w 
dniu. 20 b. m. do W arszaw y z podróży po Syberji. 
Kpt. Le-pećfci zwiedził więzienie w. Irkucku , gdzie

:ebywal M arszałek P iłsudski, a  następnie iniej-
.wości K irensk i T unka — m iejsca osiedlenia 

M arszałka P iłsudskiego na zesłaniu. Dowiadujem y 
:e.w najbliższym  czasie kpt. Lepecki ogłosi d ru 

kiem  w rażenia ze swej podróży.
—  IV le k a r sk i k u rs w a k acy jn y  w  C iech ocin ku . 

W dniach ?. S i 9 września r. -b. odbędzie się w Ćie- 
chocinku IV lekarski ku rs w akacyjny pod protek-

tem w icem inistra opieki, społecznej Hr. E. Pie-, 
strzyńskiego. P rog ram  trzydniowego kursu  obej
m uje szereg wykładów^ które wygłoszą znakomici 
znawcy różnych gałęzi wiedzy medycznej, zwiedza
nie urządzeń uzdrowiskowych Ciechocinka ora? 
pokazy filmów z dziedziny medycyny i wiedzy fa r 
m aceutycznej. K urs organizuje specjalny  kom itet 
o rganizacyjny pod przewodnictwemi prof. Dr. Jam 
Szmiurlo.

M I E J S K A .

narazie  na wolności za kaucjam i. Dochodzenie w  
toku.

—  Z am ach  sam obójczy  w  teatrze  M ignon. Na
przedstaw ieniu w teatrze  rewji Mignon popełniła 
zam ach samobójczy, przez, otrucie tajem nicza m io
ta- kobieta, która  od dłuższego czasu. codziennie 
.trzychodziła do teatru . Z powodu czarnego stroju 
nazwano ową niew iastę „czarną dam ą". Podobno' 
powodem samobójstwa było nieodwzajem nione u-

t dla ak to ra . Tadei . 0

KroniKa zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Gaz w  p o s ta c i s ta łe j. W  wierconym  obecno* 
szybie Nr 11 w K rynicy zaobserwowano niezwykle, 
nieznane dotychczas zjawisko pi .
trze ziemi dobywa się biała, śnieżysta masa, k tó ra  
na powierzchni ziemi pokryw a wszystko b iałą po-l 
w loką, zim ną, u la tn ia jącą .s łę  szybko na powietrzu. 
Jest lo bezwodnik węglowy CO? . który dobywa
jąc  się z głębokości 852 metrów, dzięki rozpręże
n iu  ochładza się do tego stopnia, że krzepnie w 
śnieżystą masę. Dotychczas zestalony bezwodnik 
węglowe uzyskiwano w laboratoriach  naukow ych 
nie by ł'o n  jednak  znany jako forma- występująca 
bezpośrednio w naturze. Dopiero w .Krynicy po raz 
pierWszy na świecie udało się wydostać z ziemi gaz 
w formie stałej. Z jawiskiem  len t zainteresow ały się 
sferv naukowe Krakowa, które pod kierownictwem, 
•profesora Uniw ersytetu Jagiellońskiego Dra Jana, 
Nowaka,- za jm u ją  s- Lin ja  średnicowa. W dniu 24 bm. urucliomio- 

będzie górny peron, na dw ortu  wschodnim  w y
budowany na poziomie -iinji średnicowej. W  fen 
sposób zapoczątkowane będzie ^stopniowe urucho
m ianie kom unikacji na Iinji średnicowej. Otwarcie 

uchu n a  tej Iinji nastąp i w dn iu  5 września. Na- 
ązie  na dworzec główny na do lnym ' poziomie

przychodzić' będą jedynie pociągi dalekobieżne pracy obyw 
z prawego brzegu W isły. Inne pociągi będą, kdero- który " f”" 
wane na nowy dworzec dopiero' od 1 października.

— Pierw sza w ystaw a piekarska. Związek cechów 
p iekarsk ich  organizuje — jak  już donosiliśm y — 
pierw szą w ystawę p iek a rsk ą  w; W arszawie, której 
otw arcie nastąp i dnia ,23 września br. Już obecnie 
prowadzone są  intensywne prace celem  przygoto
w a n i  hal wystaw Owy cl). W  okresie w ystaw y zor
ganizow ane będą 3 konkursy : 1) na najlepszy wy
piek. 2) na najlepiej urządzoną w ystawę .piekarską 
w W arszaw ie oraz 3) na najlepszą całość w ysła
wionych, wyrobów piekarskich.

— Gaz na Okęciu. Ju tro  rozpoczęte zostaną robo- 
ty  związane z .przeprowadzeniem przewodów gazo- - rv |<( w  
wycli na Okęcie. Nowy rurociąg będzie mijał ok.
6 km  długości. P rzy  robotach znajdzie zatrudnie-

— N ie zw y k le  kradzieże  w  hote lu  E u rop ejsk im .
Onegdaj dokonano w gm achu hotelu Europejskie
go całej serji w łam ań do sklepów mieszczących- się 

t od strony  ud. Ossolińskicli. Złodzieje dostali się je- 
C a ły  dizień dzisiejszy V II M iędzynarodow e- j SZCZ(1 w (|0CJ. z sCł,o1y IMJ niedzielę do jednego z pu- 

go Kongresu .nauk historycznych w ypełniły  | slyci, sklepowych, zajmowanego niegdyś
o b ra d y  poszczegó lnych  sek cy j. k tó re  o d b y w a ły  j p rzez przedstaw icielstw o ..Forda '. Stąd- zrobili wy- 
s ię  w  g o d z in a c h  p rzed  i ipopodudniow . U czest-j ,om (lo zlikwidowanego już również sklepu. „Domu 
n ic y  k o n g re su  n ie  b io rący  u d z ia łu  w e  w to rk o - jj0Wick:egn" i dostali się. na an treso lę  firmy ,.Ef- 
w y ch  .p racach  se k c y j tpodizielidi s ię  n a  gnupy  k.,.. |)(l roz),j(-ju w szystkich b iurek i'.szaf nie
i zw iedza li z ab y tk i s to lic y  o ra z  najbliższe oko- znalazłszy nic dostali się po przebiciu nowej ścia- 
lice  W arszaw y . Goście zw iedzili in. in. B lb ljo - ny (|o s ki’a du b ron i firmy .1. Sosnowski. Tu włamy-
tekę Narodowa i Muzeum Natodowe w  Aleji 
3 Maja, inna grupa gości zwiedziła w ystaw ę 
w „Zachęcie" oraz w Instytucie .Propagandy 
Sztuki. Wieczorem o godz, 9.30 odbyło się na 
R atuszu 'wielkie /przyjęcie, w ydane przez m ia
sto  n a  cześć uczestników zjazdu.

lenu.
• szczególowem bada-

— B u d ow a  p rzed szk ola . Związek pracy obywatel
skiej kobiet w Żywcu z inicjatywy p. starościny 
Skaieekiej przystąpił, do budowy przedszkola w 
ilvgowicoch. Wczoraj.- odbyło się uroczyste poświę
cenie kam ienia węgielnego pod tę budowę- którego 
dokonał m iejscowy proboszcz ks. Dr Lichoniewicz 
"• obecności przedstawicieli władz, zarządu Zw 

lelsk-iej. kobiet i br. O ttona Klobusa, 
w al bezinteresownie parcelę n.

budowę.

Miljon —, Miljon —-, Miljon!....
A <zaitęm >ve. wrześniu przybędzie P-o-lsce po

raź drugi w  ty m  roku z wygranej n a  Lot-erji 
Państw ow ej - r  m itjoner. Mianowicie we wrze
śn iu  odbędzie s ię  ciągnienie 5 k lasy  27 Loterji 
.Państiwowej. k tó rej głów na w ygrana wyniesie 
1-,000.000 zl.

W edług planu gry k toś ten m iljon wygrać 
nitusi, otrzyma go -ten los, który ostatniego d n ia  
ciągnienia wyjdzie -7 koła loteryjnego,, jako 
p ierw sza najniższa w ygrana, czyli t. zw. daw 
niej. stawika. Kto zaitem będzie m ia! cały ten 
I09 zostanie m iljonerem, k-to będzie m iał po
łówkę albo ćw iartkę — będzie pół, albo ówierć- 
miljonerem. Może się stać  jednak rzecz jeszcze 
bardziej frapująca. Jeżeli to -będzie los. k tóry  
już ra z  wygrał w  jednej z klas poprzednich, 

tedy’wygrywający olr-zyoid -nie 1.000.000. lecz 
olbrzym ią sum ę 2,000-000 zł. Zostanie zatem 
pódKvójinym m iljonerem , jeżeli ma. cały los, m i
ljonerem, jeżeli" m a  .połówkę; -a ’otrzjuna pól
miltjona, jeżeli m a ćw iartkę losu.

Trzeba .przyznać, że żadna g ra  n a  świecie nie 
da je  tyle możliwości i takich szans,-eo P olska 
Loterja Państwowa. -Przecież oprócz głównej 
wygranej -jest w  5 k lasie jeszcze do  w ygrania 
około 50.000 innych wygranych, m ałych, w ięk
szych i bardzo wielkich.

Nasuwa się tu m im ow oli ciekawa, uwaga. 
•Wielki poeta włoski wy-obrazi! -sobie, że na 
drzwiach .prowadzących do piekła jest napis: 
„Porzućcie wszelkie nadzieje!"

Ti-zeba .przynać, że na drzw iach do każdej 
Kolekł/ury powinien być napis: ..Kio wejdzie, 
ten zyskuj® nadzieje!"

Losy 5 k lasy  27 -Loterji są  już w sprzedaży 
-u kolektorów.

Z P O Z N A N I A
— W ycieczk a  k a to lik ó w  fran cu sk ich  w  P ozn a

niu. Członkowie wycieczki katolików francuskich 
zwiedzili katedrę  gdzie po odpraw ieniu Mszy św 
przez prym asa Hlonda, przemów:! ks. D&ssonville. 
Następnie uczestnicy wycieczki przyjęci zostali 
•przez J. E. ks p rym asa sta specjalnej audjencjń 
w sali tronow ej pałacu  arcybiskupiego. Następnie 
wycieczka udała się na zwiedzenie zakłodu św. 
W ojciecha a popołudniu odjechała z pow rotem  
Francji.

— N ad u życ ia  w m agistracie poznańskim . Wykry 
poznańskim  m agistracie afera- u rzędnika Cy 
■”  ńskiego zatacza szerokie kręgi. W yszyń

i sprzeniewierzy! okoIo 100 tysięcy z ł podczas 
anipulucji z obligacjami m agistra tu . Ustalono, że 
ial wspólników.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
—  A resztow an ie  p rzem ytn ik ów  futer. W Sosnow- ’ 

cu policja wpadla na trop szajki przemytników, 
którzy od dłuższego czasu upraw iali na. w iększą 
skałę, przemyt fu te r z Niemiec d-o Polski. P rze
m ytnicy sprzedawali za pośrednictwem  szajki a- 
gentów w Sosnowcu- i Będz.inie fu tra  po cenach 
niższych od rynkowych, wskutek czego kupcy tu
tejsi ponieśli żnaczne stra ty . W wyniku dochodze-

Z Komitetu Obchodu 250-l«*cia Odsieczy 
Wiednia i 400-iecia Urodzin Bator- go.
. iW związku z. uroczystym obchodem, 250 rpcznicy . 
Odsieczy W iednia, komitet przystąp ił do  zorgani
zowania wycieczek Zbiorowych do W iednia.

W ycieczki odbędą śię między 9 a 18 września br. 
W  najbliższych dniach ustalone zostaną koszta łych 
wycieczek oraz ich dokładny term in, o czem ukażą 
śię odpowiednie kom unikaty «. prasie.

Ze względu -na ograniczoną ilość przyznanych 
paszportów  zagranicznych (bezpłatnych, zbioro
wych) kom itet zwraca się z prośbą do instytucyj 
i stow arzyszeń społecznych, k tórych członkowie 
-pragną, wziąć udz ia ł w wycieczkach do W iednia, 
aby  niezwłocznie nadsyłały pod- ad resem  B iura 
wycieczek zagranicznych kom itetu (W arszawo, Al. 
'.Szucha 23, tel. 8-25-65, lokal- zarządu- głównego To
w arzystw a wiedzy wojskowej) zgłoszenia uczestni
ków wycieczek.

skonfiskow ały kilkadzi 
fu ter i aresztow ały 12 przemytników.

Z L U B L IN A .

siąt.

Sport ł wychowanie fizyczne.
P u sz  zrew an żow a ł s ię  K oszutsk iem u. W  W a rsza 

wie na Dynasach rozegrano zawody kolarsko-mo- 
tocyklowe. Pusz (m istrz Polski) zrewanżował się 
Koszutskiennu za swą o s ta tn ią  porażkę w Kaliszu 
i pokonał go w dwóch spotkaniach. W yścig lotno
ści wygrał Frączkowski przed Klausem ; a wyścig 
na polską, m ilę w ygrał Popóńczyk. Bieg tandem ów 
na 200 m  .para P u sz  i M ichalak. W  biegacli- moto
cyklowych pierwsze miejsce za ją ł Frankow ski 
przed Podgórskim .

Ciekawa próba sił w ykonana została przez Polo- 
nji; przemyską, k tóra  zaprosiła do siebie Ru-ch: z W. 
H ajduk, będący jedną z czołowych drużyn ligi. l ‘o- 
lonja zaś walczy zasłużenie o dostanie się do ligi. 
Z aw ody. skończyły się chlubnym' dla Przem yślan 
wynikiem 4:4 (2:2).

M istrzostw a  p iłk arsk ie  K rakow a w. niższych, k la 
sach  t. j. B i U zostaną wkrótce rozstrzygnięte. N aj
większe szanse m ają: w  klasie B Krowodrza i Spar
ta, w k lasie . C Rakowiczanka i Prądniczanka.

H olan dja  —  F ran cja  m iędzypaństwowe zawody 
pływ ackie odbyły się w Paryżu. W- konkurencji 
p a ń  zwyciężyły Ilolenderki 24 :14, natom iast u męż
czyzn. wy grali F rancuzi 33 : 30.

O pu h ar  D a v isa  w ygrała Szw ajcarja z Monaco 
1:1. Obecnie więc rozegrana zostanie trzecia kolej
ka, m ająca wyłonić ćwierćfinAłistów. Walczyć bę
dą: Holandja--W iochy. Belgja—Szw ajcarja, ’ Jugo- 
slaw-ja—A ustria oraz. D anja--N iem cy.

N iem cy—A nglja międzypaństwowe zawody lek
koatletyczne w Londynie przyniosły Niemcom, 
znaczny trium f w stosunku 76:59 punktów.

Z w ycięs tw o  p ły w a k ó w  a u s tr iack ich . Mii-Iz.vpań
stwowe spotkanie pływackie Czechosłowacja—Au
s tr ia  zakończyło s-ię zwycięstwem  pływ aków  a u 
striackich. w* stosunku 82:63.

P o lsc y  w io śla rze  w  B u d ap eszcie . Do Budapesztu 
przybyli polscy wioślarze, którzy startow ać będą 
w m istrzostw ach Europy. Na czele ekspedycji sto 
ją  pp. Bojanczyk. Loth i Sporny.

dcz.as lotu ćwiczebnego 
wskutek ka tastro fy  sa- 
-ielski. A parat został

— K atastrofa  lo tn icza . P i
Lublinie poniósł śmierć 

wlotu sierżan t H ilary Ci 
rzaskany.

kasy, dwie kosz- 
ewolwarów oraz 

ok. 10.900 zl. Zko- 
do składu papieru 
.dli kilkaset wiecz- 
itiych i kosztowne 

.znej wartości 3.000 zl. Pó
ki lk u paczkach dość dużą 

' partję  towarów, których jednakże nie zdążyli wy- 
! wieść poniew aż widocznie zostali spłoszeni. Świad- 
' czy o tern fakt, że złodzieje nie uciekli tą- sam ą 

którą, weszli, lecz wydcwali się przez ru- 
szybę. frontow ą jednego ze składów. Nie- 

i um iejętnie otworzona, szyita zw<
j i narobiła hałasu,, a la rm u jąc  pracujących- w  pobli- 
I żu rpbotników. Zanim  jednak nadbiegła policja 

> przeje włamywacze zdołali zbiec.
;oda Slon.ecz- j —  F u n k cjon ariu sze  K asy  chorych  d e frau dan ta-  

y poi -zachodnie i zacbo -' mi. Księgowy w  w arszaw skiej Kasie chorych. Fran- 
ionność do burz. ’.Ciszek Kwiatkowski oraz inkasent, Mieczysław So-

—  S p ad ek  bezrob ocia. W ed łu g  d a n y e ti P. I . P. 1'. ohaczewski. od r. 192Ś stem atycznie przywła- 
liczha bezrobotnych zarejestrowanych- na terenie,, szczali sobie pieniądze, wpływające z inkasa i u- 
Polski w dniu 19 bm. wynosiła 200.41" osób t. j . . mieszczą li w księgach Ekc-yjine zapisy. W ykryte 

1931 miniej, niż w tygodniu poprzednim. , becnie nadużycia sięgają 400

KROMIKA.
W arszaw a  23 s 

- K alend arz n a  środę: Sw . F ilipa , 
s ło ń c a  4,24. zachód 18.28: -wschód księżyc  
chód  19.01.

O G Ó L N A .
—  P rogn oza  pogod y P . I. M. na środę:

-ściowym wzroście zacln 
na. Cieplej. Słabe

Un. Jagiellońskiego, jako delegat Ojca św. na ..................... .. ... . .
Międzynarodowy Kongi’es Historyków, iwygło- j — je d n o lity  tek st u s ta w y  o poczcie, 

n iu : le fon ie . W  ..D zienniku-U staw  Nr.sil mowę, -którą podajem y w  streszczeniu:

Wizyty urojone.
(Giovanni Papini: „Pamiętnik Goga“).

. —oop—
2) (Ciąg datezy).

— A chłopi — .pyta Gog.
— Nienawidzę' chłopów, odpowiedział Wło

dzim iera 1'li-cz, z  gestem  odrazy. Nie -cierpię 
m uzyków  -wyidealizowanych przez zramolo- 
wan-ego zac-hodowca T.urgenjewa i tego fauna 
-•nawróconego, tego hi/po/kryty Tołstoja. Chłoipi 
p rzedstaw iają w szystko czego nienawidzę; — 
przeszłość, w iara, herezje, m anja religijna, 
p raca ręcztia. Chłopów się  skasuje, skoro u- 
doskonalOny m aazynizm  zastąp i ich w  wy
tw arzaniu  produktów  żywnościowych. A zre
sztą, (kończy -Lenin, niew ym arzona rozkosz 
tkw i w  te j  w ładzy nad; ludźmi, gdy s ię  jest 
panem  życia ich i  śmierci. Istn ieją  rozikosze, 
k tórych posmak zaginął z /upadkiem pogań
stw a. Ofiary ludzkie .składane bó-stwom były 
glębukiin symbolem.. Tak ja  dziś zam iast 
hym nów w iernych, wyczuwam, p łynące ku  
mnie wycia więźniów’ i jęk i konających, a za 
pew niam  pana, że n ie dddailbym tej sym fonji 
za. -wszystkie dziewięć sym fonij Beethovena.

W ydało mi się, pisze. Gbg, że tru p ia  twarz 
Leiti.ira podała s ię  naprzód, w słuchana w ja 
k ąś  niem ą rńuzykę, jem u tylko dostępną, lecz 
wtedy .weszła p an i 'K rupskaja i -powiedziała 
rui .że -mąż jej jes t znużony i  że należy zosta
wić -go /samym. ,

Gliandi -nie w yw iera na. Gogu zbyt dodat
niego wrażenia. „Ma-hatma przyjął m nie, pi- 
sze. w izbie praw ie pustej, siedząc na podło
dze obok -bezczynnego kołow rotka; wydal mi 
się jeszcze brzydszym  miż. .na po'wszechnie 
znanych fotografjach. Nie znajduje Gog w  Ma- 
hatm ie tego, co .po nim- oczekiwał, to  je s t cie
kawego 'typu człowieka W schodu. Jestem  b ar
dziej Euro/pejczykiem niż H indusem , objaśnia 
go Gliandi, w  Anglj-i nauczyłem się poczucia

wacze skrad li kill- 
towue dubeltówki.

set złotych 2 
kilkanaście .

A ntoni S zuster  
nycli piór, ołówków 
stalów ki angielskie

W schód, drogą, 
(iól za- choin;.

te le g ra fie  i  te- ey
63)- z  -d nia - 2F u'ozi

■godności osobistej i narodowej, z chrześcijań
stwa czerpię sw oją teorję biernego oporu. 
H indusi -pogrążeni w życiu duchpw em, m arzą-i 
cy o -zlaniu się z  wiecznością, nie w iele się j 
troszczyli kto nim i rządzi, w łaśni radżowie, j 
czy wielkorządcy angielscy, lecz H indus z e u - ' 
■opeizowany, jakim  ja  jestem, n ie zniesie oib-| 

cego śar-zma. H istorja Europy z 19-go wieku, 
Polacy, Węgrzy, Grecy, południowi Słowianie 
zrzucający jarzm o cudzoziemskie, otworzyli 
m i oczy i w te rn  tkw i isto ta ruchu Gha-n-dyj- 
skiego. Nie jest to bynajm niej w atka W scho
d u  7. Zachodem, jak twierdzą Anglicy, lecz 
w a lk a  zeuropeizowanych Hindusów' przeciw 
europejskim  renegatom , to jest przeciw Angli
kom, k tórzy  u p a r lib y  ze wstydu gdyby F ran 
cuzi lub Niemcy próbowali u  n ic h  rządzić, a  
sam i pod pretekstem  filantropji rządzić clicą 
krajem , który do nich nie należy. Wy ludzie 
z Europy zmieniliście nam  dusze i -dzięki te
m u nie możemy znosić waszej obecności. An
glicy zibudzili w  nas dem ona polityki, który 
drzem ał na d n ie  naszej duchow ości bezinte- 
resowmych ascetów', i n ie  mogą go -teraz uja-r 
m ić — tern gorzej dla nidh.

Inny  charak te r m ają wizyty Goga u filozo
fów i uczonych. Odwiedza on kolejno Ein
steina i F reuda. Słynny '-astronom przyjm uje 
go ze zdziwieniem, mimo, że Gog sk łada hojną 
ofiarę n a  uniw ersytet hebrajski w  Jerozolimie, 
chcąc w  ten  sposób wyjednać sobie audjencję.

— Gzy pan jes t m atem atykiem ?
— |Nie.
—' Fizykiem ?
— Nie.
— Inżynierem?
— Nie.
— Filozofem?
— Nie.
— Dziennikarzem?
— Nie.
—- W ięc dlaczego w łaściw ie przychodzi pan 

do mnie. Teorj'a moja wyrażona być może za

autom atyc:

Z W I L N A .
1 p ograniczu  lite w sk ie m
,zvch dniach przybywa 

uda się na po

ra t dla Ka-
horych. Zdefraudowone pieniądze urzędin-icy 1

n a -h u lan k i ,i libacje. Przebywają- o n i}? -

—  Ks. b isku p  G aw lin a  
i  so w ie ck iem . W  najb ltzszycn  om  
b isk u p  połowy k« Gawlina, który . 
graniczę -polsko-litewskie i polsko-sowiecsie w ce
lu przeprow adzenia wizyt duszpasterskich, w od
działach K. O. P-u.

—  W ile ń sk i Ik ar. Zdum iewające z d o ln o ści w yka
zuje m ieszkaniec W ilnu, absolw ent szkoły technicz
nej -Kazimierz Rolko. Niedawno dem onstrow ał on 
łódź podwodną własnego w ynalazku; w której, u- 
trzym yw ał się przez dłuższy czas pod w odą n a  W i- 
Iji. Obecnie ma się odbyć prólwt nowego ciekawe
go w ynalazku młodego W llnian-ina. Rolko w yna
lazł i skonstruow ał nowy typ szybowca, który -po
rusza się w  powietrzu zapomocą -pedałów rowero
wych.

—  T ragiczn y  w yp ad ek . Na leśn iczów ce  Goby pod 
Grodnem, zdarzy! się tragiczny wypadek, który pq- 
ciaguąl za sobą życie ludzkie. Dwoje dzieci 6-JeJni 
Jerzy Jodko. svn znanego adw okata wileńskiego, 
bawił sie z rów ieśnikiem  Zbyszkiem  Olędzkimi d-u 
beltówką. W pewnej chwili Olędzki pociągnął za 
cvngiel. Padl strzał, trafia jąc  Ju rk a  Jodko w brzuch. 
Minio natychm iastow ej pomocy chłopiec zmarł.

pomocą form ułek zrozum iałych tylko d la 
garstk i w tajemniczonych, a i wśród nich nie 
wszyscy są w stanie pojąć ją  całkowicie.

— Nie mogę wderżyć, odpowiada Gog, aby 
człowiek genjal-ny nie znalazł kilku prostych 
słów d la w yluszczenia swojej teorji. -Wzruszo
ny jego ofiarnością E instein, zgadza się w re
szcie zadośćuczynić jego życzeniu i p róbuje 
w yjaśnić imu, w  jaki sposób wszystkie zjawi
ska dadzą się sprowadzić do jednego, kitóręm 
jest „ruch".

-Przestrzeń, czas, m-aterja, energja, światło, 
elektryczność, bezwładność, ciążenie, są to 
-tylko nazwy jednej i >tej -samej rzeczy. W szyst
kie nauki dadzą się sprowadzić do jednej, k tó 
rą  jes t fizyka, l a  zaś wjTazić się da jedną 
skróconą form ułą „coś się rusza".

Gog kiwa gl-ową z niedowierzaniem. Prze
konany jest, że E instein nie' chce m u odsło
nić prawdziwej istoty rzeczy i bierze go po- 
prostu  na kaw ał, opuszcza też z rozczarow a
niem progi uczonego.

Freud zw ierza się  sw em u gościowi, że oszu
kał poprostu św iat, -podając się z a  uczonego, 
jest bowiem urodzonym -poetą, a  Goethe był 
od młodości wzot-em jego i ideałem . Jego teo- 
r ja  wyzwolenia przez wizje senne, podświado
mych -pragnień, k tórych nie .zaspokoiło życie, 
jest bezpośrednio zaczerpnięta z „W ertera" 
Goethego, bo wszak poeta wyzwolił się sam 
z. nieszczęśliwej miłości, opisując cierpienia 
swego bohatera. Będąc pisarzem  z pow ołania, 
a  doktorem z m usu, F reu d  powziął m yśl 
transponowa-nia na lite ra tu rę  pewnej gałęzi 
medycyny, d. j. .psychjatrji; pom ysł okazał się 
świetny i % niego to zrodziła, się  .psychoanali
zą. „Byłem i jestem  poetą i roma-nsopisarzem, 
mówi Freud. Z rozm antyzm u wziąłem  miłość 
s taw ian ą  jako  centrum ' św iata, naturalizm  
nauczy! mnie interpretow ać ją  bardziej zmy
słowo i odnaleźć zw ierzę w człowieku. — 
Z sym bolizmu wziąłem zastosowanie snów 
do  utw orów -w yobraźni.. Tak więc n a  psycho

analizę złożyły się trzy szkoły literackie, ro
m antyzm , naturalizm  i symbolizm, prze
transponow ane na żargon naukowy. Faktem  
jest, zresztą, że teorja moja o wiele lepiej zu
żytkow ana została -przez pisarzy, -niż przez u- 
czonycli".

W yjaśnienia te  zadowailniają Goga i opu
szcza wiedeńskiego filozofa z przekonaniem , 
że Freud jest w gruncie poetą, a teorja  jego 
czystym wytworem wyobraźni.

S tary Sbaw  przyjm uje gościa gniewnie.
— Masz m nie pan z pew nością za klowna, 

jak  wszyscy głupcy i .przyszedłeś tu  w  nadziei 
ubaw ienia się niemi facecjami. Grube złudze
nie mój panie, ja jestem  człowiekiem poważ
nym, a  spraw y, którem i zajmowałem się od 
młodości, jak  socjalizm  i ibsenizm. nie m ają 
w sobie i śladu hum oru. Opinja moja jes t ró
wnie niezasłużona, jak  Byrona jako poety, lub 
Szekspira jako dram aturga. Pierwszy był tyl
ko polem istą am atorem .-drugi /poetą chorują
cym na filozofię. Nie mówię tego, aby ich z so
b ą  -porównać, -bo w szak pan sam  wiesz, o ile 
wyżej s to ję od obydwóch.

— Skądże więc .pochodzi pańska opinja h u 
m orysty?

— Skąd? zaraz panu  pow iem ; d la  motłochu 
angielskiego, to  je s t d la tych co czytają książ
ki i ‘kuipują dzienniki, każdy Irlandczyk m usi 
być głodom orem  albo klownem; j-a zaś jestem 
Irlandczykiem, wołałem więc zostać klownem 
niż um ierać z głodu i dlatego zgodziłem się 
na robienie kllowna. Irlandja dała An- 
glji wszystkich jej sławnych ludzi.

Tu następuje wyliczenie wybitnych łudzi 
pochodzących z Irlandji i under zjadliwa oce
na charak te ru  narodowego Anglików.

— Kajserling, h rab ia bałtycki -powiedział, ze 
Anglicy są -podobni do zwierząt, a ja  jestem 
straszydłem  dla tych zwierząt. Ci niemi, me 
m ają ' odwagi mówić, mówię więc P '- W -  
w ich im ieniu, ci inelancłiolicy nie unii j -. 
się śmiać, udaje mi - się czasem doprowadzić

ich  do uśm iechu, ci m-azochiści nie um ieją 
używać, chloszczę więc ich, by dać im dre
szczyk radości. Z tych to cech ich charakteru  
w ypływa moja niezasłużona opinja; we F ran 
cji setki Shawów przeszłoby niepostrzeżenie. 
Lecz od czasu wojny A nglja w iktorjańska u- 
-miera, Anglicy zaczynają tracić swoje przesą
dy, stają się nienorm alni, cyniczni, sceptycz
ni, trochę freudyści, trochę bolszewicy, nie 
s ta ją  już dęba przed skandalem , dzięki temu 
popularność m oja zm niejsza się. Póki sam je
den powiewałem przed John Bullem czerwo
ną płachtą, in teresa moje szły świetnie, lecz 
dziś byki b ry tańskie oswoiły się z wszelkicmi 
ołlcieniam i czerwieni, jeśli więc nie zajdzie 
w najkrótszym  czasie jakaś rea/kcja ipurylań- 
ska. jestem .zrujnowany: zam kną m nie w  ja 
kiejś antologji. obok M acaulaya i Gołdschmi- 
ta. a. to  będzie dla mnie ostateczna ruina. Po
zostanie m i chyba ty lko  zostać pastorem  me
todystów, lecz za stan-y już jestem , by rozpo
cząć naukę -kłamstwa.

—- Za stary? umysł pański m a  zaw sze.dw u
dziestoletnią świężość.

— 'Proszę, .proszę’ wcale nieźle jak  na de
biu tan ta. Oskarżenie spow ite w' szatę kom ple
m entu. Nie gniew am  się zresztą, nie mam ża
dnego /powodu radow ać się swym  .podeszłym 
wiekiem, śm ierć jest jedynym ' kłopotem ży
cia; mogliby nam darować jakie dw a wieki 
ziemskiego bytu. Toteż te  wszystkie bzdury o 
postępie nauk są czystem szarlataństw em , pó
ki istnieje śmierć. Cóż mi stąd, że będę mógł 
przelecieć w pól godziny z Nowego Jorku  do 
Londynu, gdy wreszcie w rzucą mnie do  dołu 
na wieczne gnicie. Tak. tak  panie, jestem  n a j
poważniejszym z ludzi i nie chcę słyszeć o tej 
farsie groteskowej jaką  jest śmierć. — Tu 
Shaw odwrócił się z chm urną tw arzą  od swe
go gościa, i poszedł ukryć się w  swoim cot
tage.

(C. d. n.) b. B.
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W yścig ko la rsk i dokoła Polski. W arszaw skie 
Tow. Cyklistów przystąpiło do organizacji 3-go wy
ścigu kolarskiego dookoła Polski. Prace organiza
cyjne są  w pełnym  toku. W yścigi-odbędą s ię  w ter
minie od 1 do 10 w rześnia tor. no trasie : W arsza
wa — T oruń — Ostrołęka — Grodno — W ilno -  Li
da — W blkowvsk — Brześć n. Bugiem — Lublin — 
W arszawa łącznie 1722 km  z jednodniowym  wypo
czynkiem  w Wilnie. Do biegu dopuszczeni będą ty l
ko zawodnicy,, którzy w  wyścigach, klasycznych 
zdobywali czołowe m iejsca. Zgłoszenia do wyścigu 
przy jm uje kom itet wykonawczy W arszaw a, Oboź- 
jia 3 do ,dn ia  2(5 bm . 

chińskim Turkiestanie.
' Od pewnego czasu ew enement m andżurski 

przestał .jakgdyby Europę interesować. Zamil-- 
kły wieści o  wewnętrznych burzach chiń-. 
skioh, o  rewoltach generalskich, o  .postępach 
kom unizm u, który trzyma w  swych czerwo
nych. wyostrzonych w Moskwie szponach całe 
ogrom ne prow incje .chińskie z ludnością prze
noszącą liczebnie ilość ludności Niemiec.

Nie znaczy to wszakże, aby n a  Dalekim 
W schodzie zapanował apokój, lub jak a  taka 
przynajm niej równowaga. Ten kocioł wre d a 
lej. Na olbrzym ich terenach wschodnio-azja- 
■tyckich odbyw ają się w  dalszym  ciągu po
ważne przeobrażenia w ewnętrzne i m ają m iej
sce w ypadki pierwszorzędnej politycznej w a
gi, 'które w  przyszłości nie mogą, 'lecz m uszą 
obciążyć polityczny bilans Europy.
• Depesze niedawno donosiły o  dużych za
m ieszkach w Turkiestanie chińskim , o  rzeko- 
mein zwycięstwie rew olucji z dodatkiem , że 
położeniem owładnęli kom uniści. Sprawdzić 
tych  wieści n a  razie trudno. Jedynem  a dość' 
•zresztą podejrzą nem źródłem inform acyj są  
p ism a sowieckie.

Chiński T urkiestan, czyli prowincja. Siń- 
cian, zajmuje przestrzeń półtora m iljona kilo
m etrów  kwadratowych z ludnością przeważ
nie m uzułm ańską, niezbyt liczną, ho nie do
chodzącą czterech mil jonów.

N a południu Sińcian graniczy z Indjam i 
i Tybetem, na zachodzie z Afganistanem  i 
drobnem i republikam i Związku sowieckiego, 
n a  północo-wschodzie- z Mongolją. Od Chin 
oddziela Sińcian pustynia Gobi. 'Pasmo gór
skie Tiań-Szań dzieli tę  .prowincję na dwie 
części: północną D żungarję i południow ą 
Kaszgar.

Turk iestan  ch ińsk i posiada bogate .pokłady 
węgła, nafty  i złota.

M oskiewska „iPrawda" twierdzi w  artykule 
z dnia 15 sierpnia, że za  plecam i pow stania, 
k tó re  tam  świeżo m iało miejsce stoi Anglja, 
d la  k tó re j Siańcian jes t cennym  kółkiem  w 
jej centralmo-azjatyckiej polityce. Organ m o
skiewski powołuje się na angielską gazetę 
wychodzącą w  indyjskim  Peszewarze, która 
pisała:

O statnie wypadki sińciańskie zupełnie w y
raźnie mówią o  tern, że powstanie odbyło się 
z pelnent powodzeniem. Angielskie m inister
stwo do spraw  Indyj, rozum iejąc ważność po
wyższych wydarzeń stworzyło brytyjski p u n k t 
wojskowy obok Hilgitu, Jeżeli Siańciń utrwali 
«woje położenie w charakterze niepodileglego 
J,altowa, azjatyckiego.' l.ę.tziemy mieli między 
Itid-jami a Rosję. zaprzyjaźnione z  parn i a 
wrogie Rosji buforowe pai'totao".

Od stei.ic .d’cawda dodaje.
P iany bry ty jsk ie we wschodniej Azji tnię- 

<tey innemi m aja  na celu stworzenie w ielkie
go' Tybetańskiego -cesarstwo. do którego p ro
jektowane jest włączenie Turkiestan,u chiń
skiego i iinivoh prow incji chińskich-...

■Według ..Praw dy” na Sińcian pretenduje 
niety lko  Anglja, lecz i Japonia-

O statnie - powstanie w S urnam e -  według 
w ersji P raw dy” -  przeciw prow incjonalnem u 
rządowi chińskiem u było kierow ane przez «łun- 
geńskiego generała Ma-tiu-Ina m sp .ro w a n y o  
przez agentów japońskich Agenci Cl w ,k „ - 
,-zystali .panujący w Sm etanie ucisk władz 
chińskich nieporozumienie miejscowych feu- 
■daiów, o t i z  narodowe tarc ia m iedzy zamiesz- 
kujacem i k ra j plemionami ■

N arazić trudno jest stwierdzić, jakim  jest 
w  obecnej chwili taktyczny stan rzeczy na 
tycll, ukrytych w glehmH, A z « —  

i S , * . *  geograficzne położenie Torkiesta- 
pu  cWńskiego m ogą m ieć poważne , daleko

Kronika kulturalno-artystyczna.
TEATRALJA WARSZAWSKIE.

\-i warszawskim  horyzoncie tea tralnym  za- 
sowuje sić konflik t i to między dwoma tea- 
iini nieietniejącem i jeszcze właściwie, choc 
ewat'pliwie powstające.ni. Oba teatry: jeden 
o rX n v  przez dvr. K. .Biernackiego, a drugi 
iez  p a p u te n e  trio: Modzelewska, Hemar, Ja-

“  B ie d ac k i wpadi. „a  fen P . ™
uwoia pazw ę już sarejesńnw al. G dj « c  TO- 
5,laJ się pogłoska, że te a tr  p o w s ta jw  .w pod- 
n i t e h  m sw a t się ta k  samo,, dyr.
ęrnaękf posiał m u » » “ “ •  W t a t n e ,  uza- 
S d a ia o  swnje praw o do pierw szeństwa wy- 
S  z  re jestau  handlowego. .Pozwany tea tr 
^ k n is t jo n n ja s  M

ce jednak
S-enSjerZ^nauguracyjną tea tru  przy ul. Ka-

a / j a t ^ . C h m j a l ^ ^ ^ S u W a s i ę k  
“ w S S e  je s t  m niej więcej cały skład 
i X i e g O  teatnu. choć £
gażonjoi-ania szeregu innych artystów, 
seru je p. Perzanow ska.
Co do teatrów  Ateneum i Kameralnego wy- 
śniło sic. że będą to  jednostki 
e i  zespołowo odrębne . 
erow.niiot.wa artystycznego. Kato d 
cza, jako  dyrektora, a Leona Sohillwa ja to  
żysera. Chociaż aktorzy » d «  sobie » zajem 
e „.pożyczani-, jednak skom pletowano już ze- 
oly osobne.
„Ateneum" otw iera sezon sztuką Kruczków- 
iego: „K ordjau i Cham", a Kameralny

idące konsekwencje, będące wyrazem  tych 
przegrupow ań w ewnętrznych, jakich sceną już 
ud  dłuższego czasu jest W schód Daleki. Po 
Mandżurii, Dżeholu, Mongolji g ra rozpoczęta’ 
przez Jaiponję przesuwa się na dalsze obszary 
Chin, a  bezpośrednie zainteresow anie w  niej 
Anglji czyni ją teiji ciekawsza i poważniejszą.

/;</. P. '

Rada Banku A kceptacyjnego zatw ierdziła o- 
pracow aną d la  insty tucyj wierzycielskich in
strukcję tymczasową, dotyczącą udzielania 
pomocy skarbu, państw a instytucjom , 'zawiera
jącym  układy  z dłużnikam i w zakresie kró t
koterm inowych wierzytelności rolniczych, o- 
raa udzielania kredytu  akceptacyjnego.

W  m yśl tej instrukcji, osobiste zobowiąza
n ia dłużników  z .poręką m ajątkow o odpowie
dzialnych  osób w odniesieniu do kredytów , u- 
dzielonych przez instytucje drobnego kredytu 
będą uwzględniane tylko na sum y nieprzekra- 
■czające 2000 zł., w stosunku ;zaś do dłużników 
posiadczy gospodarstw  wiejskich, niem ają- 
cych hipotek, n a  sum y nieprzekraczające zł. 
7500.

'Pomoc skarbu  państw a dla instytucyj wie
rzycielskich z ty tu łu  obniżenia przez nie od
setek przy zaw ieraniu układów  konwersyj- 
nych  z dłużnikam i będzie usta lana  w edług na
stępujących zasad: przy kredytach  bezpośred
nich, in sty tuc ja wierzycielska. zależnie od sto 
sunku procentowego wszystkich jej w ierzytel
ności rolniczych krótkoterminow ych do ogól
nej sum y kredytów' przez n ią  udzielonych, o- 
trzym a ty tu łem  zw rotu części poniesionych 
s tra t  skutkiem  obniżenia odsetek — 2%. 1%% 
•lub 1%, obliczone od sum  wierzytelności, Ob* 
jętych zatwierdzonem i układam i 'konwerśyj- 
nemi.

Instytucje wierzycieiskie, zgłaszające ukła
dy konw ersyjne do Banku Akceptacyjnego, ce
lem  ich zatw ierdzenia przez kom ite t konwer- 
śyjiny, mogą jednocześnie wystąpić z wnio
skiem  o przyznanie k redytu  akceptacyjnego 
n a  podkład zabezpieczeń wierzytelności, obję
tych układam i, przedstaw iając zarazem spo
soby zabezpiecznia tego kredytu.

Należy zaznaczyć, że Bank Akceptacyjny 
.zastrzegł sobie .prawo w  stosunku do w szyst
kich instytucyj wierzycielskich. korzysta ją
cych czy 'zamierzających korzystać z pomocy 
skarbu państw a i usług Banku A kceptacyjne
go, przeprow adzanie inspekcji i kontroli -za
równo, przedwstępnej, jak i w następstw ie wy- 
konyw ania zaw artych wkładów.

(ć Przyjęcia w min spraw zagr.
W icem inister spraw  zagranicznych hr. J. 

Szembek przyjął wczoraj baw iącą w W arsza
w ie wycieczkę dziennikarzy gdańskich, którym 
■towarzyszą pp. W ierski z MSZ i Tarnowski 
z kom iearjatu generalnego Rzplitej w Gdań
sku. Następnie w icem inister hr. Szembek przy
jął wycieczkę parlam entarzystów  i dziennika
rzy duńskich.

Z dyplomacji.
Powrócili z .urlopu i objęli .urzędowanie po

słowie nadzwyczajni i m inistrow ie pełnomoc
ni F in landji Dr G ustaw  Idma.ii. Rumunji prof. 
Victor Cadere, Norwegji p. Nifcs Ditleff oraz 
Aiustrji dr. Ma xym.il ja n Hoff linger.

Pesiedziinie prezydium Z tia il®  izh rolniczymi.
Dziś odbędzie się posiedzenie prezydjum 

zw iązku izb i organizacyj rolniczych, n a  któ- 
rem  rozważona być m a obecna sy tuacja rynku 
zbożowego oraz zagadnienia związane z umoż
liwieniem  'podniesienia cen

Fowrdl polskifej wyprawy flank z wyspy Niedźwiedziej
'Dr inż. Jan  Lugeon, dyrektor Państwowego 

In sty tu tu  m eteorologicznego’. i przewodniczący 
polskiej narodow ej 'kom isji Roku Polarnego 
1932-33 orzymal od członków w yprawy w iado
mość, że wyprawa, przebyw ająca na W yspie 
Niedźwiedziej od. 13 miesięcy, opuściła wyspę 
i .po burzliwej podróży morskiej, przybyła w 
d n iu  wczorajszym szczęśliwie do Tromsoe. Po 
przybyciu 'członków w ypraw y do  k ra ju ‘i  zło
żeniu m aterja lu  obserwacyjnego Państwow y

„M archołtem" Kasprowicza, poczem. projekto
w ane są  sz tuk i: „Mocarz" Brzozowskiego, — 
„Mrówki" Rity iRey. nowa sz tuka  Paw likow 
skiej, sz tu k a  „Po w yroku" (grana przez sam ych 
mężczyzn), skierow aua przeciw karze śmierci 
i t. d.

Jeżeli zaś chodzi o b. teatry miejskie, io an
gażowanie tam idzie wolniej, ponieważ dyr. 
Krzywoszewski jeszcze pracuje nad pre lim ina
rzem budżetowym. Toteż narazie 'podpisane są 
umowy lylkó z W ęgrzynem i W ęgierką, czyli 
i. zw. w gwarze zakulisowej „orjentacją wę
gierską".

XIII MIĘDZYNARODOWY KONGRES
HISTORJI SZTUKI W SZTOKHOLMIE.
W dniach  od 4—7 września, bież, roku 

odbędzie się w Sztokholmie XIII m iędzynarc 
dowy Kongres Historji Sztuki. Tematem zasa
dniczym na iposiedzeniu plenwrnem będzie za
gadnienie, kiedy i w jakiclF■warunkach można 
z historji sztuki danego narodu wydobyć c h a 
rak te r narodu. Obrady toczyć s ię  będą w  9-ciu 
kom isjach i dotyczyć 'będą następujących za
gadnień: sz tuka  średniow ieczna, s z tu k a  Rene
sansu  i baroku; sztuka XVIII i XIX w. do  im 
presjonizmu; sztuka nowoczesna; sztuka bloku 
nordyckiego w epoce średniow iecza; sztuka 
wczesno-chrześcijańska i jej związki ze sz tuką  
klasyczną i wschodnią; muzeologja; historja 
i zasady kry tyk i artystycznej:.sztuka stosow a
na i sztuka ludowa. — Z pośród delegatów pol
skich referaty wygłoszą pp.: V. Mole (Kra
ków). A. Brosig (Poznań), T. Szydłowski (Kra
ków). S. Komornicki (Kraków'), M. Morelow- 
ski (Wil/no), J. St-arzyński- (W arszawa), W. Ta
tarkiew icz (Warazawa).

Z okazji kongresu  zostaną zoj'gan.izswa-ne 
następujące wystawy: W Zamku Królewskim 
—. wystaw a m ebli francuskich, obrazów, por

In sty tu t Meteorologiczny przystąpi natych
m iast do opracow ania icli. aby jaknajprędzej. 
podać wyniki wypraw y do w iadom ości św iata 
naukowego. Dyr, Lugeon otrzyma! od uniw er
sy te tu  m adryckiego zaprószenie do  wygłoszę-: 
n ia odczytu o  pracach polskiej' w yprąw y po
larnej n a  W yspie Niedźwiedziej oraz o p ra 
cach i badaniach z dziedziny elektryczności 
atmosferycznej.

Dożynki w Spalę?
Jak  już donosiliśmy, w  dniu  3 września br. 

odbędą się iw Spalę 4-te ogólno-.polskie dożyn
ki. W yłoniony został komitet, k tóry .całko-, 
w icie już opracował i przygotował program  
uroczystości dożynkowych. Za podstawę p ro 
g ra m u  przyjęto zasadę regjonalizmiu, tj. że w  
'dożytnikach występować będą nie te czy inne 
organizacje, ale poszczególne ziemie w  swoim 
własnym swoistym charakterze. Ziem tych u- 
s talono  12. P rogram  przew iduje uroczyste na
bożeństwo, pochód żniwiarzy i sk ładanie 
wieńców przed  p. Prezydentem  Rzplitej. Wie- 
czoreąi obiad u  p . Prezydenta Rzplitej, poczem 
zakończenie uroczystości dożynkowych. Cala 
uroczystość '■potrwa ty lk o  1 dzień. Liczjba u- 
czestników iwedług dotychczasowych zgłoszeń, 
wyniesie około 15.000 osób.

Wszystko „kolosal".
Berlin 22 sierpnia.

' .(PAT) Przygotow ania do zjazdu p a r t j i . na- 
rodowo-socjał is tycznej w  Noryipberdze, k tóry  
m a s ię  odbyć wkońcu bm., zakrojone są ńą 
w iejką skalę. O rganizatorzy zjazdu liczą się 
k  przybyciem około pól m iljona  uczestników, 
którzy przytbyć m ają 340 pociągam i specjałne- 
mi. P ro jek tow ane jes t w ybudowanie olbrzy
miego obozowiska, zawierającego 75 wielkich 
nam iotów  i -wielką ilość m niejszych. Aprowi
zacja  m iasta, jest już zapewniona. Między in. 
przygotowano dostawę pół m iljona kłg. mięsa 
i wędjin. N a postan ia w obozie zam ówiono 175 
wagonów słomy. Dotychczas zgłosiło swój u- 
dział 1500 przedstaw icieli p rasy . N a wszyst
k ich  p lacach  m iasta ustaw ione będą głośniki 
i megafony, przez które transm itow any będzie 
przebieg m anifestacyj zjazdowych.

Obława na talszywycn bezrebstaynb.
Berlin 22 sierpnia.

, ;  (PAT) W  Essen policja dokonała wielkiej 
obław y n a  za iobkujących bezrobotnych. Are
sztow ano 455 osób, które pomimo, że .posiada
ły pracę, lub prow adziły handel, pobierały za
siłki. Podobne obławy m ają być powtórzone 
w najbliższych dniach. Urząd p racy  <w Kassel 
wjńdał rów nocześnie zarządzenie, mocą które
go podaw anie fałszywych danych  o  za trudn ie
n iu  przez pobierających zasiłk i ka ran e  będzie 
internow aniem  w obozach koncentracyjnych.

N s wolto tofpg afow ć z powtetrza
Berlin 22 sierpnia.

(PAT) „G erm ania" ogłasza okólnik m ini
sterstw a lo tn ic tw a Rzeszy, zakazujący p asa 
żerom dokonyw ania zdjęć fotograficznych z 
samolotów. A paraty fotograficzne w inny być 
prizez policję lotniczą lub obsługę sam olotu 
odbierane pasażerom  i przechow ywano w spo
sób w ykluczający icli użycie podczas lotu.

Hitlerowcy przeciwko Oanji.
Berlin 22 sierpnia.

(PAT) O statn i iruiner wielkiego dziennika 
duńskiego  „Politiken" został w  Niemczech 
skonfi.sko.wany. 'P rasa niemiecka, m otywuje to  
zarządzenie ukazaniem  się w  „Politiken" w ro
giego a r tj’kiuki an  tyn i endecki ego, napisanego 
przez żydów i grozi, że w  razie kontynuow ania 
tej kam panii przea największy dziennik duń
ski, N iem cy przestaną zupełnie kupow ać 'pro
d u k ty  duńskie.

Fatalne skutki rekordomanji.
Berlin 22 Sierpnia.

(Tel. wl.) P ływ aczka niem iecka 19-letnia 
R uth Liitzig. k tó ra  celem pobicia rekordu p ły 
wackiego zamierzała na jeziorze pod Essen 
pozostać w wodzie 100 godzin(!) została wczo
ra j  po 79 godzinach wydobyta a  wody W sta
nie tak  ciężkim, że m usiano ją  przewieźć do  
szpitala. Po wydobyciu z wody pływaczka n a 
tychm iast s trac iła  przytom ność i  mimo zabie
gów lekarskich, zmarła dziś popołudniu.

celwny, biżuterji, -szkła, kryształów, dywanów 
i gobelinów; w  Muzeum N'arodowem — kole
kcja  najciekaw szych rysunków , rzeźb i m alar
stwa. chińskiego, w  m uzeum  Nordyckiem. — 
w ystaw a m alarstw a ludowego ściennego 
w XVII i  XIX w.; w Muzeum Ilistorycznem. — 
w ystaw a sztuki szwedzkiej z  pierw szych 10-ciu 
wieków naszej ery; w  Li'l'jenvalchs Konsthal'1— 
w ystaw a w ykopalisk szwedzkich na w yspie 
Cypr od epoki kam ienia do czasów' rzymskich; 
w ystaw a bronzów chińskich i mongolskich. — 
Program  kongresu przewiduje pozatem  .liczne 
wycieczki.

M A L A R S T W O .
Zgon znakomitego malarza szwedzkiego. —

Onegdaj zmarl w  Sztokholmie w w ieku la t 88 
znakom ity m alarz Gustaw von Cederstrom, d y 
re k to r Szwedzkiej Akadem ji Sztuk Pięknych. 
W iele z prac tego m alarza, głównie o  tem atach 
historycznych znajduje się w Muzeum Narodo- 
wem w' Sztokholmie.

R Ó Ż N E .
Wystawa z okazji stulecia zapałki. Z okazji 

100-letniej rocznicy w ynalezienia zapałki Aka
dem ja  Nauk ZSRR organizuje wystawę, po
święconą .początkom i rozwojowi przem ysłu za
pałczanego n a  świecie. Specjalny dział wysta
wy .zademonstruje rozwój tego przem ysłu w' 
Z. S. R. R.

Odkrycie nieznanych wysp polarnych. So
wiecka ekspedycja polania pod kierow nictwem  
prof. Wiesego. odbywająca podróż na łam aczu 
lodów „Lidow" odkryła w  pobliżu W ysp S a
m otności n a  Oceanie Północnym trzy nieznane 
dotychczas wyspy polarne n a  75° 55 m in. sze
rokości północnej i 81° 50 m in. długości w scho
dniej. W yspy zostały nazwane: „Izviestia" i 
„Instyt-ut Arktycany".

Katastrofa pociągu w Chinach.
Nan-Czang 22 sierpnia. 

(iP/Vr) iPociąg- pospieszały, w iozący 500 ucz
niów szkoły wojskow ej, którzy mieli być wcie
leni .w szeregi wojsk, walczących -przeciwko 
Czerwonym oddziałom  chińskim , .wykoleił się 
w  prow incji K iang, przyczeni 60 uczniów i ofi
cerów zostało zabitych, 200 odniosło rany. Ka

Kongres sjenistyczny w P ra te .
P rag a 22 sierpnia.

(PAT) Inauguracy jne  przem ów ienie Nachu- 
■ma Sokołowa na. lSdym  kongresie sjonistycz- 
nym  przy ję te  było dlugotrw alem i oklaskam i, 
a zw łaszcza te  momenty, w których mówca 
zw racał s ię  do  obecnych na sa li p rzedstaw i
cieli dyiptomatycznych F rancji i Polski. P rze
m ówienie sw e Sokolow wygłosił w języku he
b ra jsk im , angie lsk im  i  francuskim . Po mowie 
Sokołowa pow itał kongres, 'przedstawiciel rz ą 
d u  czechosłowackiego, stw ierdzając że naród 
czeski zaw sze z dużą sym patją  odnosił s ię  do 
dążeń n aro d u  żydowskiego. Zkolei charge 
d'affaires W. Brytanji złożył kongresowi ży
czenia ow ocnych wyników', zaznaczając że rząd 
b ry ty jsk i zaw sze będzie się s tara ł spełnić zo
bow iązania, w'ypły.w'ające z m andatu  nad  P a 
lestyną. -Przemawiali d a le j: P rzedstaw iciele 
m iasta. Pragi, m iędzynarodowego b iu ra  pracy, 
ozeskoslow'ackiej rady  narodowej, prezes 
zw iązku gm in żydowskich w  Anglji Leski, 
którego obecność n a  kongresie ze w zględu na 
jego dotychczasow e stanow isko wobec akcji 
sjonistycznej zasługuje na specjalnie podkre
ślenie, przedstaw iciele gm in  żydowskicOi, or- 
gańizacyj i stronnictw a żydowskiego w  Cze
chosłowacji. 'Po przem ów ieniach odśpiew ano 
hym ny żałobne dla. uczczenia pam ięci zab ite
go  'niedawno dyrektora egzekutywy .palestyń
sk ie j Arlozorow'a, poczem długie przem ów ie
n ie poświęcone jego pam ięci wygłosił przy
wódca palestyńskiej k lasy  robotniczej Katzen- 
elson. N a o tw arc iu  kongresu obecni byli ul. in. 
poseł (Rzplitej Dr Grzylw-wski, charge d'affai
res angielski, francuski, holenderski i wioski. 
Posiedzenie trw'alo około 4 godzin. Na sali 
było b lisko  8.000 osób. Kilka tysięcy naw et 
przybyłych z  zagranicy nie mogło otrzym ać 
już k a r t  wstępu.

Franklin Bouillon przeciwko ratylikacji partu fo li.
Zagrzeb 22 sierpnia.

(PAT) D ziennik „Jugoslayenśka Posta" za
mieszcza rozmow ę swego specjałnego kore
spondenta w  P ary ż u  ze znanym  publicystą 
francuskim  F rank lin  Bouillonem na tem at r a 
tyfikacji p ak tu  4-ch przez p arlam en t francu
ski. Pom im o b ra k u  przykładu w  h istorji, aby 
parlam en t — zwykle źle poinform ow any o s ta
nie dane j spraw y — odrzucił jak iś akt. k tóry 
został już poprzednio podpisany, będę w  d a l
szym ciągu prow adził w alkę bez kom prom i
sów przeciw ko ra tyfikacji p ak tu  4-rech. P ak t 
ten  niety lko  nie popraw i! błędów polityki 
B rianda, ale  jeszcze je potęguje. W skazując 
w dalszym  ciągu  na. niebeziińeczeństwa i b rak i 
p ak tu  4-recJi F ranklin  Bouillon podkreśli! po
trzebę silniejszego zacieśnienia węzłów' współ
pracy ' m iędzy Francję , Polską i M ałą Ententą.

Herriot w Ri-sji
Moskwa 22 sierpnia.

(PAT) H errio t oczeki.wany jest W' Odessie 2(1 
sierpnia. Do Moskwy prżybędzie fi lub 7 ■wrze
śnia. W  m iędzyczasie zwiedzi Krym, Charków 
oraz or. in. Dniepix>stroj.

Tarcia wewnetrjne w li ir.igdzvnsrBdawce
Paryż- 22- siei'pnia.

(PAT) IW dalszym  ciągu konferencji d ru 
g iej iMiędz-ynarodówiki socjalistycznej przem a
w iał by ły  naczelny redalftor „Awanti", dzisiaj 
em igrant polityczny, Nenni, dom agając się 
zw ołania konferencji 'przedstawicieli II Mię- 
dzynarodow’k i z reprezentan tam i 111 Między- 
n am ló w k i kom unistycznej, celem ew entual
nego uzgodnienia frontu  w alki. Nenni zatrauićil. 
socjaldem okratom  niem ieckim , że  d la obrony 
dem okracji .poświęcili zdobycze socjalne. Re
d ak to r „V oiw arlsu" S tam pfer w  ostry  sposób 
zaprotestował' przeciwko tym — jak  się w yra
ził — insynuacjom  Nenni'ego.

Rosja i' Wiochy
Moskwa 22 sierpnia.

(PAT) Sowieckie czynniki oficjalne potw ier
dzają. że zawarcie sowuecko-wloskiego p ak tu  o 
nieagresji je s t kw estją  bardzo kró tk iego  czasu. 
Podpisanie pak tu  m a nastąpić w  Rzymie.’ — 
Z m iarodajnych kół dowiaduje się korespon
d en t P . A. T., że kom entarze prasy nieriiieckiej, 
jakoby pakt ów miał stanow ić przeciwwagę 
paktów z F ran c ją  i P o lską  o raz protokołu lon 
dyńskiego pozbawione są  w szelkich podstaw. 
W edług opinji tu tejszych kó! pakt z W łocham i 
jest jedneui z posunięć polityki sowieckiej, 
obliczonem n a  rozluźnienie p a k tu  4-ch.

Łunaczcrskij posłem w Hiszpanii
M oskwa 22 sierpnia.

(PAT) Łuuaczarskij m ianow any został 'po
słem  sowieckim w' Hiszpanji.

Rozpaczliwa sytuacja chrześcijan w Iraku
Londyn 22 sierpnia.

(Tel, w'l.) W ydalony z Iraku  p a trja rc h a  
chrześcijan asyryjskich M ar-Szimum  przybył 
w czoraj d o  Nicosii n a  Cyprze. Oświadczy! on, 
ze sy tuacja chrześcijan w  Irak u  jest rozpaczli
wa. AVojska irask ie i  Kurdowie m asakru ją  

ludność asy ry jską bez pardonu, n ie  szczędząc 
dzieci an i kobiet. W edle jego oceny zam ordo
w anych zostało dotąd około 800 chrześcijan 
asyryjskich. P a tr ja rc h a  oświadczyły że od:po- 
w iedziainość za m asakrę ludności asyryjskiej 
ponosi wyłącznie rząd irask i i dom aga -się
w niesienia tej spraw y do  Ligi Narodów'.

Krwawe zajście w Ind ach
Londyn 22 sierpnia.

(PAT) Z Indyj donoszą o krwaw-em zajściu, 
jak ie m iało, m iejsce -w L yallpur w  Pendżabie.

tastrofa- spowodowana została — jak przypusz
czają — przez biedbalst'wo robotników, układa
jących szyny, chociaż n ie jest wykluczony sa 
botaż ze strony czerwonych. Pozostali przy ży
ciu pasażerowie' pociągn schwytali robotników, 
zatrudnionych przy naprawie toru i  natych
miast dokonali nad nim i egzekucji.

Między dw om a grupam i ludności 'powstała 
bójka o  wodę. W ezwana policja  nie mogąc opa
nować zajścia i  do tego zaatakow ana praez 
w rogi tłum , oddala .salwę. Zabite zostały 4 oso
by, killkadzieisąt zaś odniosło rany.

150 000 górników wraca eta pracy.
Coaldale (iPensylwanja) 22 sierpnia, 

i PAT) 150.000 górników, za trudnionych w
przem yśle węglowym, zgodziło się  wznowić 
pracę p o  oitrzymaniu zapew nień ze strony 
w ładz stanow'yeh i federalnych, iż  żądania ich 
zostaną w ysłuchane.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8.meJ" 
TEATR NOWY: Codziennie „H an-hau“.
TEATR LETNI: Codziennie „Chcę właśnie ciebie". 
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze

cinek".
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afinwge- 

nowa „Dziwak". .
TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż sce

niczny pod  nazw ą „Żyda na  stos".
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Dziś po raz  ostam i „No, no Nanette".

.Iiiii n prenijeiw operetki „Hotel Imperial".
TEATR REX: Codziennie rew ja „W arszaw a—

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Jasnow łosy syn".
A lfa: „Jasnow łosy syn".
Apollo: „Pod tw oją obronę".
A tlantic: ..Dama z nocnego kluiiii".
Capitol: „Ewa".
Coloseum: „Młodość na zamów u nie".
Casino: „Pierw sza miłość cowb yo" i „100 m e

trów miłości".
Europa: „Miłość na rozkaz".
F ilharm on ia : „T ajem nica ogrodu zoologicznego" 
Hollywood: „Człowiek, który wrócił" t  rewja. 
Majestic: „W ielkom iejskie cienie".
Stylowy: „Tajem nicza wyspa".
Św iatow id: „T urb ina .50.000".

Opera „Manon" Masseneta.

n K n « S f Oa
Program na czwartek 24 sierpnia.

7: Audycja jw ianna. 12.05: Płyty. 1155: Płyty, 
lii: Pragram dla dzieci. 10.30: Duety wokalne w 
wyk. Kamy Korskiej i Cecylji Izygrym. 17: - Lu
stro  św atło  w  m ieszkaniu" — p , ,1. G inett-W ij- 
narowiezowa1. 17.15: Koncert, o rk iestry  inanilolini- 
stów. 18.15: „Wycieczka po W ielkopolsce drogą 
piękna krajobrazów " — prof. K ilarski. 18 35: „Ta
n ie c  jazzowy w ostatn iem  dziesięcioleciu". Wyk.: 
Olgai Ł ada (sopr.) i Ma.rja.ii AJtenbeng i W itold 
Rybczyński (fort.). 19.40: F eljetan. 20: Koncert 
z udz.’ Ireny Gadejskiój (sopran). — W przerw ie o 
godz. 20.50: Dziennik wieczorny. O godz. 21: Ko- 
m unikal rolniczy. 22: Muzyka taneczna z Ciecho
cinka. 22.25: S,porl. 22 40: Muzyka z Ciechocinka.

Roman Totenberg w  koncercie symfonicznym.
Do. 25 lnu. o godz. 20.00 piątkowym 1 symlonicz- 

nym  koncertem  dyryguje w radjo B ronislaw  Szulc, 
k tóry powrócił, niedawno z tournće po Ameryce. 
Solistą  będzie doskonali' skrzypek, Roman T oten
berg, k tó ry  wykona Koncert. 'Skrzypcowy D-ilur 
Czajkowskiego.' P rogram  symfoniczny zapowiada 
Sym fonję Nr 5 c-moll, Beethovena oraz W stęp i Po
chód W eselny z opery „Zloty Kogucik" Rimskiego- 
Korsakowa.
He par słuchawek można używać do odbiornika 

detektorowego?
Odbiornik detektorowy przy wszystkich swoich 

zaletach jako to: nieskaźitelnej czystości odbioru 
i b ra k u  wszelkich kosztów zw iązanych z eksploa
tacją . ma ię wadę, że korzystać z niego może ogra
niczona liczba osób. Jedna lub dwie pary  słucha
wek pozw alają  na odbiór tylko tym. k tó rzy  owe 
słuchaw ki trzym ają p rzy  uszach. Dla osób posia
dających  liczną rodzinę, .kwestja załączenia w ięk
szej ilości p a r  s łu chaw ek 'do  odbiornika k ryształ
kowego je s t niezm iernie ważną. A'le każdy rad io 
słuchacz to zauważył — gdy przyłączam y trzecią 
luil)' czw artą  juirę slucluiwek do odbiornika — od
biór .słabnie i sta je  się praw ie niedosłyszalny. 
Rzecz p rosta: ilość en e ig ji elektrycznej^ jaką  do
sta rcza  odbiornik kryształkow y, rozkłada się rów 
nom iernie na kilka par słuchaw ek, stąd  też każda 
p a ra  otrzym uje zaledwió część całkowitej, energii, 
k tó rą  otrzym ałaby jedna pa ra . Jest jednak  sposób 
pozw alający częściowo w ykorzystać najw iększą e- 
nergję jako  przy k ilku  parach  słuchaw ek na każdą 
p a rę  przypada. (Sposób ten polega na odpowied- 
niem  połączeniu słuchaw ek z odbiornikiem . Zwykle 
łączymy słuchaw ki tak  zwanym' sposobem  równo
ległym. t. j. jedne z końcówek w szystkich par łą
czymy ze sobą i z odbiornikiem , drugie rów nież ze 
sobą i z odbiornikiem , (Przy połączeniu równólc- 
glemi prąd, płynący  przez sluchawiki lozgalęzia się 
na każdą p arę  słuchaw ek, a  opór połączonych w ten 
sposób słuchaw ek m aleje w  stosunku wprost p ro 
porcjonalnym. do ich' ilości. Inny  sposób, zwany łą 
czeniem  szeregowem, .polega na tern, że np., przy 
dwóch parach  slu ch av .'k  jed n ą  końcówkę pierw
szej p a ry  łączymy ■/. odbiornikiem , drugą zaś koń
cówkę z pierw szą końców ką drugiej jtary s łucha
wek. Drugą w o ln ą■ końcówkę drugiej, pary  łączy
my z odbiornikiem. W ten sposób prądi przepływni 
najp ierw  przez jed n ą  potem  przez drugą parę słu
chaw ek i odbiór tych ostatn ich  w zrasta znowu w 
stosunku Wprost proporcjonalnym i do ilości uży
tych par słuchaw ek. Tym sposobem uzyskujem y 
znacznie łbpszyodb ió r, łącząc naw et trzy i cztery 
p a ry  sluchow ek ze sobą, niż przy  połączeniu, rów-

Program na piątek 25 sierpnia.
7.52: Audycja poranna. 12.05: K oncert pópularny  

z ogrodu „Bagatela •. 14.55: Płyty, lii.00: P ły ty . 17.00: 
„'Przegląd wydawnictw". 17.15: Muzyka z kaw. „GA- 
sti-onomja . 18.15: Odczyt z cyklu ..Polska współ
czesna". 18.35: Koncert chóru „Harfa". 19.05: Muzy
ka in strum en talna z płyt. 19.49: ..Na widnokręgu". 
20.00: Koncert (ze stud ja) symfoniczny pod dyr. Br. 
Szulca z udziałem  Romana Totenberga (skrzyp.). 
W  przerw ie o godz. 20.00 Dziennik wieczorny. O go
dzinie 2100 W eekend. 22 00: . Muzyka taneczna. 
22.25: Sport. 22.40: Muzyka taneczna. „ i.,” ...

K raw iec  m ęski
ST. KOTLEWSKI

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatnieg 
szyku mody.- Fason garnituru od Zl. 75.

Warszawa, Hoża 54 m. 2. Telefon 9-61-7
(288-1-15)
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ś w i a t a .

Rewolucja doktryn i pojęć.
Jegomość, 'który jeszcze kilka lat temu o- 

śmielilby się Anglikowi powiedzieć, że system 
wolnego handlu jest już spleśniałą: doktryną 
ekonomiczną, której nikt stosować nie będzie, 
naraziłby się conajmniej na gentlemańską po
gardę heretyka. A jednak życie zmusiło kon
serwatywnych wyspiarzy z tamtej strony 
„chanePu", zapomnieć o doktrynach, które w 
ostatniem półtora wieku tak skutecznie przy
czyniły się do budowania może nie tyle Wiel
kiej, a lepiej powiedziałbym „Potężnej Bryta- 
ńji" (Powerful Britain).

Dziś żaden Anglik nie kolysze w sobie iluzji 
co1 do bezwzględnej potrzeby „free trade", — 

’ przeciwnie, wolny handel, nie leżąc już po li- 
n.i możliwości rozwojowych budowania „Po
tężnej .Brytanji", atak się skończył; ażeby bro
nić teraz zdobyte pozycje, najracjonalniejszą 
polityką jest protekcjonizm.

Jeszcze male płomyki starannie są konser
wowane, ale tylko na własnym kominku; wol
ny handel w granicach Imperjum, dlatego, że 
na nim Wielka Brytanja może jeszcze coś zy
skać. Nie mogąc zmusić przyjmowania angiel
skich towarów na obcych rynkach, pragnie 
drogą Sentymentu nakłonić związanych takie- 
mi węzłami członków Imperjum do wolnej wy
miany iw imię wzniosłych haseł braterstwa, 
przyjaźni, solidarności „Let us pull up toge
ther".

■Obok, czystego interesu jest w idei tej w isto
cie duża doza słusznego sentymentalizmu i 
wszyscy jesteśmy tacy, że najpierw wspiera
my się'w  rodzinie. Sentymentalizmu i wznio
słych haseł nie brakło także, kiedy dawnemi 
czasy intensywnie forsowano doktryny wolne
go handlu.

Widzimy, z przykładu tego, jak-szybko ewo- 
lują' ideje i doktryny. Ludzie na święcie całym 
są  do siebie podobni pomimo różnorodności 
ras i przywykliśmy już do paradoksalnego lia- 
pozór sądzenia, że „co w jednym kraju jest do
bre — w drugim jest zle, co jeden kraj uważa 
za zbrodnię — drugi za chlubę, co w jednym 
jest herezją — w drugim szczytem uwielbie
nia". Nąjradykalniejsze protesty i rewolucje 
stosunków tak neutralizują uczucia nasze, że 
przyzwyczajamy się d j nich z błyskawiczną 
szybkością. Dowodem niechaj nam będzie 
choćby eksperyment sowiecki, lub nowszy je
szcze — amerykański.

Wczoraj marzeniem każdego była możność 
produkcji. Produkować — znaczyło być boga
tym, wolnym, niezależnym, potężnym. Dzisiaj 
produkować może każdy, lub prawie każdy — 
lecz nie chodzi już nam o tę zdolność, ale o 
zdolność racjonalnej dystrybucji wyproduko
wanego towaru, możność zbytu, to jest najwię
kszą bolączką doby obecnej. I jest to może 
'przykrym paradoksem. Skonstatować należy, 
że im dalej postęp cywilizacji naszej podbija 
prawa natury, zwycięstwo upada pod ciężarem 
cyklicznych kryzysów gospodarczych, o coraz 
to większej intensywności. Tamujemy więc 
wytwórczość, palimy lub też topimy w morzu 
nipzużyt.e: zapasy, gdyż niezdolni jesteśmy ra
cjonalnie j e  dystrybuować, pomimo, że masy 
konsumentów są. niezmierne i nienasycone.

Nieodzownem hasłem dla wszystkich razem 
i każdego z osobna była wolność. W imię wol
ności ginęły miljony łudzą, cale narody, w gru
zy padały najpotężniejsze monarchje, zdawało 
się, niewzruszalne potęgi. Wolność myśli, dzia
łania, samostanowienia o sobie, wypowiadania 
się. w mo^ie, czy w piśmie, wolność handlu, 
wolność konkurencji, 'które z haseł tych1 prze
trwały? dalkowićie — żadne się nie utrzyma
ło. Jeżeli piszę te kilka wierszy, to nie jestem 
zupełnie pewien, czy z czytelnikiem podzielić 
niemi się będę mógł bez ingerencji mojego sze
fa, szefa, mojego, szefa, i władzy 'nad tym osta
tnim czuwającej. Z wolnego handlu też nic nie 
zostało. Wolna konkurencja? — to szkodnik, 
jakiego dziś wszyscy się wystrzegają, niszczą, 
tępią — to ruina przemysłu, handlu, marno
trawstwo najgorszego gatunku. Wolność — to 
dynamit, z którym trzeba obchodzić się bardzo 
ostrożnie, komu jeszcze życie mile.

Wolność dzisiaj to anarchja, którą tępić na
leży..

Forma wypracowana, wykuta, droga bita, to

jedyne środki legalnego ruchu. Wykuta forma 
i plan są teraz wyrazicielami wolności. Dziec
ko „wolne" — to dziecko bez wychowania, ło
buz, a takie tylko wszyscy pragną mieć dzieci, 
których ruchy, gesty, mowa, są możliwie naj
więcej konwencjonalne, a więc ■zriutynowane, 
sharmonizowane podług „przyjętych obycza
jów naszego życia socjalnego".

G. Flaubert, pisząc w Madame Bovary: „Le 
devoir -e'est de sentir ce qui est grand, e'est 
de chćrir ce qui est beau, et non pas d'accepter 
toutes les conventions de la societć avec les 
ignominies qu‘ elle nous impose", nie miał wi
docznie racji, gdyż życie nasze to szereg ko
mórek, kącików, półeczek, pudełeczek, kieszo
nek. Porządkiem i precyzją wszyscy się za
chwycamy. Artystyczny rozgardiasz nikogo ńi( 
bawi.

Kontrolujemy więc dzisiaj możliwie jaknaj- 
dokładniej nasze myśli i cudze też, nasze kroki 
i obce, nasze czyny, a szczególnie to co robią 
inni. Kontrolujemy więc i przemysł i handel i 
finanse. Zdaw-aćby się mogło, że szczytem do
skonałości będzie w epchnięcie całego życia na 
utorowane drogi i wtedy może zrozumielibyś
my, jakie jest uczucie zupełnego „szczęścia".

Kontrola zmusza do opracowania planu. — 
Planujemy więc akcję, czyny, gospodarkę, 
przemysł, handel i finanse. Teraz zdać sobie 
łatwiej będzie sprawę, dlaczego kiedy wolność 
handlu zanikła, przeszliśmy do gospodarki 
planowanej i akcja ta nie -była zupełnie oder
wana od ewolucji samego życia, a była raczej 
jego wierną naśladowniczką, krocząc krok w 
krok, ślad w ślad za niem i kopjując dokładnie 
dla ekonomji, przemysłu i finansów, te zmiany, 
jakie zaszły w ekonomji społecznej, socjalnej, 
w ekonomji naszego życia.

J. J. Pel.

nansowanie budowy statku „Cunard", rozpo
czętej już w  swoim czasie. Pogłoski w sprawie 
tej fuzji obiegają już od dłuższego czasu.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dni* 22 sierpnia 19 3 3  r.

D e w iz y :  Belgi* 124-82, 126-13, 124-51, Gdańsk 
173 90, 174-35, 173-47 Holandja 361 08, 361'98. 360 18. 
P'.idyu 29 52, 29 67, 29 47. Nowy York 6-56, 6-60 6 62, 
Nowy York telegr. 6-57. 6’6l, 6-53, Oslo 148 10. 148-80, 
147 40, Paryż 8602, 35*17, 34-93, Praga 26-61, 26 67, 
26‘46. Sztokholm 152 60, 153-25, 151-76. Szwajcaria 172-70, 
173-13, 172 27, Włochy 47 07, 47-30, 4684, Berlin w obr, 
pryw, 213-16. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6‘6t.
A k c je :  Bant Polski 86—, 85-60, Lilpep 12-—, Ostro

wiec Serja B. 30 25, 30*75.
P o z y  czfci > u a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  3°/„ bu

dowlana 39 — 38-75, 4% inwestycyjna 104 25, 103—, 
104 50, 6% kolejowa 43 — 4350, 42 50 4% dolarowa 
49-60, 7 7, stabilizacyjna 52-13, 52-—, 57-—. Tendencji 
przeważnie słabsza.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 58 60, 
dillonowtka 71- - ,  stabilizacyjna 69-60, warszawska 45-25,

G ie łd a  Z iiry c h sfc a j  (PAT) Paryż 20-28'6, LoDdyn 
17-10, Nowy York 3 79’6, Belgia 72-20, Włochy 27-26, 
Hiszpanja 43-30, Holandja 209 J 2-5, Berlin 123-40, Wiedeń 
72 93 noty 67 80, Sztokholm 88-20, Oslo 86-—, Kop >n 
haga 76 40, Sofja —•—, Praga 15-37, W arszaw a  57 85, 
Białogród 7-—. Ateny 2-95, Konstantynopol 2’48, Buka
reszt 3 08, Hels'ngfors 7-65, Buenos Aires —*—.

Napoleon przy telefonie.
W Szanghaju w ystaw iono d ra m a t p .  ’i .  ^Napo

leon". Jednak  'przedstaw iony na scen ie  N apoleon 
bardzo m ato  przypom inał historycznego bohatera 
F rancji. W ch ińsk im  'teatrze nosił o n  m u n d u r ge
nera ła  am erykańskiego, żu ł gumę, pil ipnzy sto li
ku  w-luski i cały czas telefonował do sw oich gene
rałów ii m inistrów.

N ajpiękniejszą jed n ak  sceną 'było, gdy syn N a
poleona „Aiglon" był zm uszony ze sw o ją m atk i 
Józefiną(!) się rozłączyć.

Tak sobie Chiny w yobrażają Napoleona.

Policja napróżno oczeKuje bandytów.
(Największy bogacz Paryża -Rotszyłd, obok wielu 

innych bogatych osób, otrzym ał ostatn io  lis t z żą
daniem! dania  pew nej ilości pieniędzy, r.a w ska
zane miejsce. List był- zredagowany na wzór listów 
dom agających się okupu a  um ieszczonych.w  po
wieściach z Arsenem  Lupin‘emŁ Napisany był na 
kartce  w yrw anej z zeszytu szkolnego. Oczywiście 
wszyscy, którzy otrzym ali takie listy  zawiadom ili 
policję prosząc dyskretn ie  o pomoc. Jeden z ad re
satów  tego rodzaju  „prośby" o pieniądze, właściciel 
najw iększej kaw iarn i na 'Polach Elizejskich, przy
niósł' naw et na  konuisarjat. list:

.,Rozkazujemy by  P an  przed p iątkiem  złożył na 
ławce p lacu  V auban 150.000 franków  w b iletach 
używanych. W  przeciw nym  razie bom ba zostanie 
rzuconą pod pana  kaw iarnię. Wszelkie zaw iado
m ienia policji będziem y uważać za odmowę naszym 
żądaniom."

N aturaln ie  naokoło każde j ław ki na  p lacu Va.u- 
ban policja zw racała uwagę na wszystkich' prze
chodniów. Jednakże żaden z nich nie zdradza! ja 
kiegoś anorm alnego  zachowania przy zbliżaniu się

tych w  625 r. przed C hrystusem  ijirzez Babilończy- 
ków, a następnie przez Persów. W yznają religję 
chrześcijańską

'Przez 25 w ieków  świat m ało  co s ły szał o „Ajsor- 
gach". Dopięto .zeszłego roku, gdy  przyjm ow ano 
Irak  na członka Ligi Narodów, patirjarcha Asyryj
czyków zwrócił s ię  do  Lagi, żądając specjalnych 
gw arancji dla swych 'wyznawców. Wówczas Liga 
.poleciła osiedlić ich w  specjalnych rejonach. Nie
k tórzy jednak  z .nich udali s ię  do  S y rji. gdzie zna
leźli gościnność. Obecnie ta część m ieszkająca 
w Syrji z b ronią w .ręku ebee wrócić do Iraku . — 
W w alkach tych k ilkuset Asyryjczyków zginęło. 
Tern więcej te w alk i by ły  krw aw e, że między 
m iejscową ludnością, a  A jsorgami istnieje wielka 
nienaw iść od czasów wielkiej w ojny, w  czasie k tó
rej Asyryjczycy pom agali w ojskom rosyjskim  w 
w alkach z tubylcam i. Po odejściu oddziałów ro
syjskich, ludność czy to perska1, czy to  arabska , 
urządziła odrazu  k ilka rzezi Asyryjozykom.

K r o n i k a .
P O L S K A .

Pomyślne połowy ryb morskich. W lipcu rb. 
złowiono u polskich wybrzeży morskich ogó
łem 286.580 kg. ryb wartości 123.587 zl. Ceny 
na ryby utrzymywały się na poziomie poprzed
niego miesiąca i naogół były niezłe. Detalicz
ny handel na wybrzeżu byl dość ożywiony. — 
'Większość połowów rózsprzedano n a  wybrze
żu w  stanic świeżym. (Wędzarnie hyly nieczyn
ne z wyjątkiem Gdyni i 'Pucka, gdzie wędzono 
drobne ilości płastug i węgorzy. iW 'porówna
niu z poprzednim miesiącem połowy wzrosły 
ilościowo o 57,7%, a  wartość ich zwiększyła 
się o 57%. iW tymże miesiącu roku ubiegłego 
połów wynosił 167.890 kg.

Niskie spożycie piwa. W lipcu br. zaznaczył 
się dalszy wzrost kon&umcji piwa, co tłumaczy 
się sezonem letnim. Browary pcilskie sprzeda
ły ogółem 137 łys. hi. piwa, wobec 117 -tys. hl. 
piwa w czerwcu r. b. 104 tys. w  unaju, 86 tys. 

kwietniu, 75 tys. w marcu, 66 tys. w lutym
>5 tys. hk w styczniu r. b. W stosunku jed

nak do 'lipca uh. r., w którym sprzedano 177. 
tys. hl., spożycie w lipcu hr. spadlo o 40 tys. 
hk, t. j. o 22.6%. Tłumaczy się to zarówno zu
bożeniem ludności, jak też ipanującemi w 
pierwszej połowie lipca niepogodami. W ciągu 
pierwszych 7 miesięcy trb. sprzedano ogółem 
640 tys. hl. piwa, wobec 848 tys. hk w  odpo
wiednim okresie 1932 r. Oznacza to  spadek 
konsumeji o 208 tys. hl., czyli o 24%%.

Podniesienie Borysławia do rzędu miast. 
Na mocy rozporządzenia ministra spraw we
wnętrznych, gmina Borysław w powiecie dro- 
hobyokim, woj. lwowskiego została podniesio
na do ■rzędu miast, objętych ustawą z dnia 13 
marca 1889 r. iNa miasto to rozciąga się zatem 

: wymienionej ustawy z 1889 r. ze zmiana
mi, wynikającemi z późniejszych ustaw, oraz 
ustawy z dnia 23 marca 1933 -r. o  częściowej 
zmianie ustroju samorządu tery tor jalnego 
(Dz. U. R. P. (Nr. 35, poz. 294).

Z A G R A N IC A .
Pogłoski o fuzji dwóch wielkich linij okrę

towych. iW Londynie krążą 'pogłoski o m ają
cej nastąpić fuzji dwóch wielkich linij okrę
towych „White Star Line" i „Cunard Line" 
oraz, że rząd brytyjski wypuści obligacje w 
wysokości 2.500.000 funtów isatenlingów na sfi-

G IEŁD A  ZBOŻOWA W  W A R SZ A W IE .
Z dnia 22 sierpnia 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
stand. 1.14’60—:5-00, pszenica nowa jednolita 19-60—20-50, 
pszenica r.owa zbierana 19 00 19-60 owies jednol. 13-50— 
14'00, owiei zbier. 13 00—13 50, jęczmień na kaszę 13-76— 
14-25, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
26-00, groch Victoria z workiem 24'00 —26-00 wyka 
1400 — 15-00, peluszka 00'00 —C0’0O, łubin niebieski
9- 00—10-00. łubin żółty 11-00—12 00, rzepak zimowy 
34 00—36 00, rzepik zimowy 4900—42 00, siemię lniane
41- 00—43-00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
stara luksusowa 46-00—50-00, mąka pszenna nowa luksu
sowa 4000—45 00, mąka pszenna siara gat 1. 4000— 
46’00, nowa 37-00—40-00, mąka pszenna stara gat II. 
36 00—40 00. nowa 34 00—37-—. mąka pszenna stara 
g*t. III. 20 00—25 06, nowa 20 00—26 00, mąka żytnia 
pytl. 2500—27-00 żytnia razowa i sitkowa 1800—20-00. 
otręby pszenne/10'00—11-CO, żytnie 7‘60 — 8-00, kuchy 
lniane 17-50—18-60, kuchy rzepakowe 13*50—14-00, ku
chy słonecznik 16-50—17-00, SeradeU nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 22 sierpnia 1938

Pszenica dworska czerw nowa 22 00 —22 60, pszenica 
biała nowa 2l'5C—21-00, pszenica targowa 2100—21-5 -, 
żyto zdatne do przem. 14-76—15 00, targowe stand. 14 60— 
14 75, owies dworski nowy 10 50—11 00, targowy nowy
10- 00—10 6'J, jęczmień na krupy dworski 16-50—16-00, 
jęczmień na krupy targowy 14 00—16-1 0, kukurudza kraj. 
22 00—2300, kukurudza cinquantino rumuńska 2500— 
26 00, groch Viktoria 24 00—27W, półwiktorja małopolski 
1)0-00—00 00, zwykły jadalny 00 0'J—00 00, polny pastewny 
00-00—00-00, do siewu 00’00—00'00. peluszka C 9 CO—00'0 
fasola cukr. biała (Jasiek) ręczn. wyb. 1000—00'0i biała 
00-60—00 00, Wachtel 0009—00-00, wyka ciemna 00 00— 
00 00, szara 00<0—tOtO łubin żółty 12-00—12-50, dosiewu 
00-00—0 1-00, niebieski 11 60—12 ( 0, do siewu 00 00—00 00, 
ziano słodkie nowe 6‘50—7 50, średnie 6-00—6 00, kwaś

000—0 00, słodkie stare 0'00—0-00, koniczyna pastew
na nowa 7-00—8-00, słoma długa 4 00—4-50, mierzwa 
tuzem 8.60—4-00, prasowana 0-00 0'C0, rze.ak zimowy 
z workiem nowy 83 00—34-00, rzepik zworkiem suchy,nowy
42- 00—45 00. mak niebieszi z wor. nowy70 00—72‘CO, szary 
00-00 — OO-CO, kminek czyszczony nowy 115-00 — 120 00. 
mąka pszenna okr. krak.: grysik pszenny 43 Oli—44 0 '. 
grysikowa 39 60 49 00, 45% 39 00 40-00, 60% poznań 
ska 34-00—3500, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65% 
26 26—26-75, II. gat. sitkowa 1600—16-60, razowa 22 0— 
22-50, mąka żytnia okr. poznań. I. gat. 65% 26-25— 
26 76, razówka graham pszenny 00 00—00 00, otręby żytnie 
7-00—7 50, pszenne 7 76—8-00, mąka czerwona z wor
kiem 00 00— 00 00, pęcak fabryczny z workiem 26 00— 
26-00, chłopski bez, worka 22 00—26 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 26-00— 27-0% chłopska bez worka 
22-50 —23-50, ksaza jaglana fabryczna 00 00—00-00, chłop
ska 00 00—00 00, kasza tatarczaua cała 80 00—34'00, ł>- 
 » 28 00—30-00,

Tendencja: Spokojna — dowozy małe.

do 1 iv ki.
Upłynął piątek  naznaczony jako ostateczny te r

m in dania okupu.
W łaściciel kaw iarn i z trwogą: oczekiwali chwili 

« d y  kaw iarn ia  wyleci w powietrze.
Tymczasem kaw iarn ia  ciągłe jakoś stalą.
B ank Rotszyldai k tó ry  imiat wylecieć w powie

trze też s ta l dalej;
'Policja przypuszcza, że au toram i listów  są  jacyś 

młodzi chłopcy, którzy  zbyt przejm ow ali się. wi- 
dzfenemi w kinie sensacyjnem i film am i i zbytnio 
naśladow ali czytane powieści Arsena Ł upina. 
7. drugiej jednak  strony  fakt, dom agania  się pienię
dzy w bile tach  używanych wskazywałby, że m a się 
tu do czynienia, ż zawodowymi bandytam i.

Narazić w .każdym razie kaw iarn ia  na Połach 
E lizejsk ich  juk i B ank Rolszylda stoją, i jakoś nie 
wylatują, w  pow-ietrze.

Dowód winy przed sędzią ca filmie.
■Pierwszy raz w liistorji sądów angielskich, za 

ofiarowano trybunałow i sędziowskiemną jako do
wód. praw dy zdjęcia na filmie.

Jeden z ’urzędników  w ielkiej firm y londyńskiej 
system atycznie ok rada ł j ą  z artyku łów  spożyw
czych'. Rozprawa jednak  przeciw  niemu' nie mogła 
dowieść m u winy. D opiero'w  ostatni dzień  rozpra
wy adw okat, zastępujący oskarżyciela p ryw atne
go, wniósł w njosek o przyjęcie jako  dowodu w iny 
oskarżonego? taśm y filmowej, na. k tórej1 kradzieże 
niesum iennego -urzędnika były uwidocznione. Oka
zało się. że przedsiębiorczy właściciel firm y um ie
ścił w  m agazynie au toniatyczny  a p a ra t filmowy, 
k tó ry  doskonale zd jął n iecne spraw ki urzędnika.

Na podstaw ie wyświetlonego film u  jako dowodu 
winy oskarżony został skazany.

Muzyka na wodzie.
■W r. 1715 I-Iendel- s ta ra ją c  się o łaskę k ró la  Je 

rzego Hanowerskiego nap isa ł su itę  zn an ą  pod na
zw ą „Muzyka na wodzie", k tóra  została pierw szy 
raz odegraną w 1717 na galarze na Tamizie. Drugi 
raz  zestala odtw orzoną w Green Park  z okazji pod
pisan ia  pokoju w Aix-ła-CliapelJe.

Kingsley-Common. Dwudziestu muzykantów, zasia; 
dło na ogrom nynł galarze, oświetlonym  latarn iam i 
w  stylu XVII'I w. H alabardnicy  poprowadzili w 
barce a ż  do tra tw y  króla Jerzego Hanowerskiego 
i królową Karolinę. Dzieci w stro jach  nim f i syren 
tańczyły na'b rzegu . No. zakończenie uroczystości — 
która  cieszyła się niezw ykłym  sukcesem  — palo-

szluczne ognie.

W 25 wieków później.
W fcstaitnich dn iach  stała, się ak tu a ln ą  sy tuacja  

1.300 Asyryjeżyków zm asakrow anych na granicy Ira 
ku. Dzielny ten .niegdyś na ró d  liczy obecnie za
ledwie 30.000 głów  i mieszka przedewszystkiem  
w Iraku , a w  m niejszych grupach w .Persji, Turcji 
i S y rji. S ą oni 'potomkami Asyryjczyków 'podbi

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  21 sierpnia 1983 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-00—14-60. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

18-50— 19-00, jęczmień 691 g/1 l4 ’00 — 14-50, jęczmień 
662 g/1 13-00 — 14-00, owies stary 10-50 — 1100, mąka 
żytnia 65% wł. worka 21-75 — 22-00, mąka pszenna 
"B%  wł. worka 32 00—34 00, otręby żytnie 8-00—8-76, 
_ '.enne 8-60—9'60, pszenne (grube) 9-EO—1000, rze
pak zimowy 32 00 — 33 00, rzepik zimowy 42-00 — 43-00, 
gorczyca 4Ó00—43’CO, wyka latowa 00-00—00-00, peluszka 
00-00—00 00, groch Viktorja 18-00 — 22-00, groch Folgera 
2100—2500, mak niebieski 6500—6000.

Ogólne usposobienie spokojne.

Pałac ElizcjsKi za meły.
Niezwykle przj-śpieszone tem po postępu techniki 

m a niew ątpliw ie bardzo wiele dodatnich i „wygod
nych" s tron , m ożna śm iało -powiedzieć, że: przecięt
ny współczesny śm iertelnik ma.- możność korzy
s tan ia  z dużo większej ilości wygód i udogodnień, 
aniżeli Ludwik XIV lub Napoleon I Szybkość jed
nak , z k tó rą ten .p cs tęp  współczesnych w ynalazków  
pożera czas i przestrzeń, ma również sw oje ujem na 
stu-cny. Kiedy około r. 1903 poddano  pod dyskusję 
projekt pa łacu  Elizejskiego w  Paryiżu. którego głó
w na sa la  m a  przeszło dwieście m etrów  długości 
a pięćdziesiąt szerokości, m agistra t m iasta P t--v- 
ża okazał się m niej przebiegły od .Napole&na Ill-go, 
który, k iedy  Hausmamn m u przedstaw ił plany 
aleji Bois de Boufogne, k tó ra  jak  naonczas była 
bardzo przez niego szeroko pom yślana, cesarz k a 
zał m u ją  natychm iast trzykro tn ie  rozszerzyć. To
też dzisiaj, choć w  św iąteczne i 'pogodne dn ie  a le ja  
ta je s t  szczętnie wypełniona, pojazdam i, jednak 
lepiej swe zadanie spełn ia  od pałacu Elizcjsk'iego. 
M agistrat bowiem i c p in ja  p a ry sk a  w .p ierw szych 
la tach  XX-go w ieku była zdania, że pa łac  ten, 
przeznaczony na m iejsce u rządzania  wystaw, jest 
tak  horendałnych rozmiarów, że .zawsze będzie go
dnie swe zad an ia  spełniać. P rak ty k a  jednak i zń- 
ledwic trzydzieści lat naszego w ieku zadały grim  
tej rzekomej w ielkości ówczesnych projekiów. 
Podczas niedaw no .urządzonej w pałacu Elizej
sk im  w ystaw y autom obilowej, m im o w ielkiej u- 
miejętności organizatorów , au ta  liyly, jak  F rancu 
zi się w yiażają  „empilees", jedne na drugich. Gor
szy los spotkał aerop 'any  i hydroplany. które 
chciano tam ' ulokować jMidczas w ystaw y aećónau- 
tyczncj — mniejsze aparaty  m usiaiio rozebrać, by 
m óc wprowadzić' do w nętiza, ze zdobyczy zaś 
współczesnych techniki, w.iekazvch rozmiarów 
m usiano  zrezygnować, poniew aż XIX wiek nie 
przew idział, by tnożiui kiedykolw iek tak  w ielkie 
masz.ynv skontruow ać i l<> w dodatku aiparaty 
przeznaczone da Icti

Qbe
Pal, W Ą

: koi
Nauczeni sm ut

nem  doświadczeńienr sw oich poprzedników z 10UJ 
roku, rozmyślają, nad  .lózm iaram i i kształtem  te 
budowy, s ta ra jąc  się pi zcwidz.ieć. co przyszłe la l; 
•przyniosą za .niespodzianki techniki. Niełatwe ti 
zadanie. J}vb.

raz. 8 krów i 2 jałówki 
mleczności 5500 litrów , 

zarodowe, nizinne. K. Czarnowski, Kutno, skr. poczt. 
65, u l. Ł ąk oszyń sk a Nr. 51. (3.33-1-3)

Do sprzedania

Tylko w prost z  fabryki, t. j. ott nas, można 
| sprow adzić p r aw d ziw e, patentow ane bro

wningi, które  napraw dę s trzela ją  do celu  
z metalowych kulek. BROWNING, m agaz.

6-cio  m m . „LUKSUS1* tylKo z ł .  9.95 
_  (zam . 52j. W y

konanie pierw 
szorzędne z naj
lepszych niate- 
rjalów . Setka 
kul mosiężnych 
zl. 3 65. -  Broń 
powyższa za
pew nia bezpie
czeństw o oso
biste w  domu 

iw  podróży. Niezbędna jest dla P. P. in- 
I kasentów, kasjerów, row erzystów , auto- 

mobilistów, dozorców  itd . Karta na broń 
zbyteczna. W ysyłamy za pobraniem  po- 
cztowcm. Koszty przesyłki opłaca kupu- 
iący. Firm a egzystuje od r. 1900. Zwracać 
baczna uwagę na adres. H u rtow a Sprze
daż  „M0NTRE‘“ WARSZAWA, S ien n a  27 
o d d z ia ł 11. U w aga: Browningi nasze nada
ją  się również, dzięki specjalnem u tirzą- 

1 dzeniu, do strzelania na ptactw o śrutem. 
(122-1-)

W

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a  taK że BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  przy jm u je  do ar ty stycznego  w yK onan ia  jed n ob arw n e  lu b  w  Kolorach n a  pocztów K ach  

i  p ap ierach  lis to w y ch  w idoK i pa łaców  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

FR. KOTOWICZ.■=>
W Kijowie i na Dnieprze.

—000—
4) ('Dokończenie.)

Były to jednak złudzenia. Po krótkim cza
sie 'przebywania na tean odludziu zacząłem 
poznawać, że człowiek jłcchodż.ący z kultural
nego środowiska, nie >mdże obyć się bez wia
domości o tem, co się na świccie dzieje. Tym
czasem gazety sowieckie wą tak.' tendencyjne, 
tak fałszywie informują, o wszyslkiem co się 
.wytwarza w 'kraju i zagranicą, w ■polityce i 
stosunkach społecznych; wszystkie opowiada
nia, jakie się słyszy, są tak ateurdailnie sa
mochwalcze i przesadne, że przeciągający się 
stan nieświadomości zaczyna ciężyć i męczyć. 
Ma się wrażenie, że wokoło wyrósł i jakiś mo
ralny mutr więzienny ,który nniemożiliwia rzut 
oka na feewnąitrz.

Drugiem icienpieniem moral nem, którego 
w środowisku sowieckiem nie można uniknąć, 
jest poczucie stałego ignorowania iprzoz ota
czających dsobistej godności człowieka. Każ
dy t. tzw. uświadomiony proletarjusz, w ze
tknięciu tz przedstawicielem klasy zwanej 
pnzea nich ,,-zgniłą inteligencją", uważa za o- 
howiązek, iprzy każdej okaizji, okazywać mu 
swoją wyższość. Każdy członek komunalnego 
Sowietu, lub miejscowej frakcji ipartji komu
nistycznej, funkcjonarjusz administracji lub 
szpieg, obchodzi się z ipracownikiem facho
wym, t. izw. „specem" jak z przedmiotem niż
szej wartości, który wolno uszkodzić nie na
rażając się na odpowiedzialność. Odosobnie
nie w jakiem się znajdowała moja leśniczów
ka, nie chroniło jej od najazdu nieproszonych 
gości. iRozmaici drobni dygnitarze, samozwań

Wyd.: POL. POWSX, 8P . WYD.

c a  delegowali siebie do kontrolowania moich 
czynności służbowych, o treści których nie 
mieli pojęcia, i do śledzenia z kim  utrzymujię 
stosunki: czy pod pretekstem tępienia leśnych 
szkodników nie prowadzę handlu futrami. 
A jedyny sposób uniknięcia fałszywych oskar
żeń i innych szykan, tkwił w tam, aby tych 
„towariszozów" gościnnie przyjmować, zapra
szać na obiady, pić z 'nimi i grać w karty, 
nie okazując żadnej niechęci. Wzamian zaco 
oni przedłużali swój pobyt u mnie., nie zaprze
stając jednak podkreślać, że mnie tolerują, 
chociaż ijestem niepewny politycznie ex-hnrżuj.

•Wytrwałem cale lało, jesień i następną zi
mę, chociaż coraz dotkliwiej odczuwa leni znu
żenie. 'Rozumiom, że W innych częściach świa
ta, w niezaludnionych przestrzeniach, kojoni- 
'Sta-pionier, albo podróżny-eksploatpr., może 
przebyć całe lata odcięty od cywilizowanego 
świata, żyjąc na łonie przyrody, jeżeli poczu
cie własnej siły w watce ■/: trudnościami zdo
bycia pożywienia, zamiłowanie do badań 
i bezwzgiliędna niezależność wynagradzają, mu 
niedostatek wiadomości życia ze świata. 
W  zaścianku Sowieckim tych dodatnich stron 
samotnego życia niema. 'Wegetuje się w ja
kiejś pajęczynie, obłudy, fałszu i ukrytych 
knowań, dławi tęsknota nietylo za cywiliża-i 
cją, ile za prawdą, za możliwością szczerego' 
wyrażania swych -myśli, za świadomością 
ewolucji wypadków światowych.

IPo dwumiesięcznym pobycie wśród lasów, 
postanowiłam Uciec, znowu stawiając na kartę 
swoją wolność i życie.

Druga ucieczka.
Ażeby ucieczka przez granicę mogła b yć  

■przedsięwziętą >z jakąkolwiek szansą powodze
nia, potrzeba było .poprzednio zrealizować tozy 
warunki. Po pierwsze zebrać pewną sumę .pie

niędzy. Po drugie wystarać się o urlop, albo 
o dalszą delegację, ażeby nieobecność ntoja na 
służbie nie zwróciła uwagi i nie zaczęto mnie 
IKiszukiwać zbyt prędko, zanim' się przedosta
nę w bezpieczne miejsce. -Po trzecie zapoznać 
się i wejść w  stosunki z przemytnikami, któ
rzy zeehcieliby mnie wskazać drogi, po jakich 
sami przechodz.ąiprzez granicę 'Polski, przeno
sząc swoje towary. -Pierwsze i drugie poszło 
dość łatwo. Sprzedałem futra upolowanych 
w ciągu zimy .lisów i wilków, napisałem do 
przyjaciół w Kijowie, aby spieniężyli kilka 
przedmiotów wartościowych, które tam pozo- 
siawilcan, zaciągnąłem niewielkie pożyczki, 
wszystko ló .u dodatk u obok pieniędzy jakie je
szcze 'posiadałem, słanowilo dostateczny fun
dusz, aby z nim próbować wjprawy, w trakcie 
której, ewentualne przekupienie straży gra
nicznej musialo być przewidziane jąkp waru
nek powodzenia. Urlop dostałem na zasadzie 
świadectwa lekai-za. Najtrudniej było znaileźć 
drogę do porozumienia się z przemytnikami.

(Wiedziałem, żę do Sowietów drogą kontra
bandy sprowadzane są ogromne ilości kokai
ny, z Gdańska i z Niemiec, drogą przez Polskę. 
W Kijewie znalem dość dużo „towarzyszy", 
a. zwłaszcza „towarzyszek", które ten narko
tyk namiętnie konsumowały. Od nich dowie
działem się, kto j"est głównym dostarczycie
lem., i z tym jegomościem za-wariem znajo
mość. 'Wytłumaczyłem mu, że mieszkam w le- 
sie, w niebardzo wielkiej odległości od grani
cy, że moje odludne mieszkanie nadaje -się na 
punkt spotkań i wymiany przemycanych cb- 
jcktów, ze chętnie w tem przedsiębiorstwie 
wziąłbym jakiś udział i t. d. Po kilku spotka
niach osobnik ten zaznajomił mnie z głównym 
kieroAvnikiani handlu kokainą i całej prze
mytniczej organizacji. Tego pana zaprosiłem 
do siebie, i udało mi się go -skłonić, aby mnie

Odbił. .  drokirol „ C l..."  „  K i^„»l.7„V d „ „ .d e m  Ł „,old . Wdlclk.. '  ._  .1 , .w l .d ,I . l .T: w i .d r .la .  S iy d lc k l .

do swego przedsiębiorstwa przyjęto w cha
rakterze pośrednika, -u którego będą się od
bywały spotkania przewożących towar. W ten 
sposób przemytnicy zostali zwabieni do mo
jego domu. Po pewnym czasie objawiłem chęć 
towarzyszenia im w nocnych wyprawach nad 
granicą dla 'poznania bezpiecznych dróg, i 
istotnie parę takicUi -wypraw z jednym z nich 
odbyłem.

Cały sekret prowadzenia przemytniczej wy
prawy polegał na tem, że gdy się spotkało 
żołnierza straży granicznej, trza (było mu wrę
czyć zgóry umówioną kwotę 200.000 rs,, a przy

w ych nie przewyższała 200 rubli złotych, a ten 
pozwalał dojść do linji 'granicznej, gdzie umó
wiony znak, zwykle powieszona na drzewie 
skórka zajęcza, wskazywał miejsce, gdzie o- 
czekuje drugi przemytnik z towarem.

Dwa razy byłem*świadkiem jak się to od
bywa, dwa razy zaskoczyła nas straż granicz
na w ilości trzech żołnierzy. Wtedy m ój to
warzysz wyjmował paczkę papierków, wyma
wiając sakramentalne: „Starszo) dla was", 
i oddawał ją. Żołnierze przeliczali pieniądze, 
odchodzili w inną stronę ,a my. już bez prze
szkód doohodzilśmy do miejsca, gdzie się od
bywała wymiana gotówki ma kokainę.

Poznawszy dobrze konwencjonalny proceder 
i zapamiętawszy ukrytą w gąszczy ścieżkę, 
zdecydowałem się pewnej nocy iść sam. Mia
łem przygotowano 200.000 w jednej kieszeni, 
w  drugiej pieniądze jakie chciałem zachować 
na wszelki wypadek. Spotkanie ze strażnika
mi odbyło się identycznie: Po oddaniu prze
znaczonej na to sumy szedłem dalej, gdy prze
bywszy kilkaset kroków, usłyszałem wezwa
nie „stój". Jak iz pod ziemi wyrósł przedemną 
jakiś żołnierz, którego próbowałem przekonać, 
że lepiej, aby wziął pieniądze 'jakie jeszcze

ntiaiem i mnie puścił, z początku się walial, 
petem przeliczył pieniądze, a potom rzeki fle
gmatycznie: ..za mało, aresztuję was". Słowa 
te wypowiedziane po schowaniu moich pienię
dzy do kieszeni wprawiły mnie w taki pa
roksyzm gniewu ozy szalu, że z błyskawiczną 
szybkością, zanim on miał czas pociągnąć za 
kurek swego karabinu, który trzymał na 
'szczęście w lewem ręku, wepchałem mu swój 
sztylet w szyję. Drab jękną! i zwalił się, a  ja 
upewniwszy się, że nic ódżyjc, co tchu 'pobie
głem dalej, nic pomyślawszy nawet- o tem, aby 
wyjąć z jego kieszeni moje pieniądze. Byłem 
we wielu bitwach, często miałem w ręku k a
rabin maszynowy,(Często w ataku pieszym wi
działem, na krótki dystans, jak pada żołnierz, 
do którego 'mierzyłem. Żadne zabójstwo nie 
zrobiło na mnie silniejszego wrażenia. Nato
miast. wyrazu oczu tego strażnika w chwili, 
gdy konał, nic mogę zatrzeć w swojej pamięci 
wzrokowej, jeszcze -teraz widzę je w chwili, 
gdy to piszę, chociaż go zabiłem we własnej 
obronie, bo chcial mnie wydać, u groziła mi 
kara śmierci.

Nie wyglądałem już żadnego sygnału, tyl
ko biegłem dalej, przeskoczywszy linję grani
cy, aż do chwili, gdy mię zaaresztowała -polska 
straż graniczna. Wyrzuciłem sztylet w krzaki, 
oddałem rewolwer, poprowadzono mnie do po
sterunku straży, gdzie się znalazłem, bez pie
niędzy, bez broni, sam, drżąc ze strachu, -czy 
na wspomnienie tego, co się ze mną zdarzyło. 
Ale byłem już w iPolsce. Oficer odcinkowy za
trzyma! mnie przez kilka dni w areszcie, za
nim nadeszły odpowiedzi od osób, które wska
załem, jako mogące -poręczyć, że nie jestem 
szpiegiem ani agitatorem. 'Potem otrzymałem 
pozwolenie 'jechania do Warszawy. Taki byl 
koniec mojej Odyssei.
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